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W aru n k i p r e n u m e r a ty i
W Warszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie Mk. 140.—
bez odnoszenia „ 130.—
Na prowincji miesięcz. „ 145.—
Zagranicą „ 180.—
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C eny  o g ło s z e ń  i
  w tekście (przed kron.) Mk. 45
ąg  Nekrologi „ 25

zwyczajne 20
• g  drobne za jeden wyraz „ 8

Wszystkie ogłoszenia obliczają 
UJ się nonparelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w M°Ni> niedziel, o 25% droż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50$ „
O g ło szen ia  p rz y ję te  po  zo .n k n ięc iu  A dm i­

n is tr a c j i  o 10 d ro że j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie pizyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.- wiacomienia.
R edakcja przyjm uje in te re sa n tó w  od 1—2 pp. Za zw rot r ę k o p isó w  red a k cja  nie odp ow iada. Teł. S e d a k cji 173-70, Admin. 120.13

W * l !  i K s i tó f t ^ s  Warecka 7. Koala czekowa P- K. 0. I  175. w lt4 t a i  w W arm ie l O  g j. —  ia p w itt j i  l O
A d m i n i s t r a c j a  czynna od 1© do 5 -e J  b e z  przerwy. K a s ia  czynna o d  11 d o  2. Rachunki płatne w środy.

W y b o r y  d o  Ę a s y  CJŁorycli m . W a r s z a w y  — Wzywa się wszystkich 
ubezpieczonych w Kasie Chorych, żeby sprawdzili czy znajdują się w spisach wybor­
ców które są do przejrzenia codziennie od g. 9 r. do 8 w. w następujących lokalach: So­
lec 93, Mławska 68, Puławska 26, Sosnowa 4, Leszno 140, Jasna II, Bielańska 7, Jagiel­
lońska 10, Pelcowizna—Dora Wysockiego, Grochowska 143, Kaskada dolna-Dom Hausera.

Wszyscy mający prawo do ubezpieczenia w Kasie Chorych jn. Warszawy którzy 
nie są zamieszczeni w spisach wyborców mają prawo do d. I sierpnia reklamować swo­
je prawo wyborcze. .

Wedle art. 3 ustawy 0  obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby „obowiązkowi ubezpieczenia podle­
gają wszystkie osoby bez różnicy płcr, zatiudnione na podstawie stosunku roboczego lub służbowego4* a więc wszy­
scy robotnicy, pracownicy, urzędnicy i funkcjonafyisze w przemyśle, handlu, rzemiośle, górnictwie i  komunikacji oraz 
instytucji i stowarzyszeń społecznych, dobroczynnych i zawodowych, jak również pracownicy i funkcjonarjusze samo­
są d ó w  i państwa.

W tym celu winni się zgłosić do Kasy Chorych — Solec 93 i udowodnić tam, że w 
myśl Ustawy powinni być w Kasie Chorych ubezpieczonemi.

Uprawnieni do głosowania winni w tym celu przedłożyć potwierdzenie pracodawcy, a w razie odmowy z jego  
strony— zeznać protokularnie w biurze Kasy Chorych gdzie pracują i od jakiego czasu.

XVIII Kongres P. P. S.
• L  Z e rw a liś m y  wczorajszą opo­

w ie ś ć n a  fin an sach  partji. Całe poobiednie
^ ° 81v r Zj Die dyskusja nad spra­wą Międzynarodówki. Na porządku dzien­
nym wniosek tow. Niedziałkowskiego: wyjść
Zx i? n ^ iC{ r> p r^ st9Pić do wiedeńskiej 
„Wspólnoty Pracy . Na tle tego wniosku 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, Jrtóra u- 
jawniła cały szereg momentów, podnoszo­
nych za lub przeciw wystąpieniu z drugiej 
Międzynarodówki. Za posłem Niedziałkow­
skim wypowiadali s ię : tow. tow. Pragier, 
Biniszkiewicz, Hołówko, Niemczyk, Liber- 
® an; przeciwko — tow. tow. Perl, Diamand, 
Czapiński. Zdania były podzielone. Zacie­
kawienie na sali —  wielkie. Zdecydowali 
°  wyniku głosowania Ślązacy,  ̂ którzy ławą 
szli za wystąpieniem z drugiej Międzynaro­
dówki z powodu, obecności w  niej socjali­
stycznej (oficjalnej) partji niemieckiej. Nie 
sposób do większej namiętności doprowa­
dzić ślązaka, jak wymieniając nazwisko 
Scheidemanna!

Ta opinja przeważyła szalę — i wy­
szliśmy z II Międzynarodówki... Ale do 
czwartej n ie zgłosimy swojej kandydatury: 
obrażono nas we Frankfurcie, odrzucając 
Oproszenie P. P. S. na zjazd tegoroczny. 
Przedstawiciele organizacji wiedeńskiej — 
najbnrdwej kompetentni — przekonywali 
tow. Diamanda, że miejsce P. P. 5. jest w 
drugiej, aby służyć członkom organizacji 
wiedeńskiej za pomost do drugiej, która 
zreorganizowana i na nowych oparta pod- 
s.pwaoh — obejmie z biegiem czasu obręczą 
współpracy i współ walki cały zorganizowa­
ny i świadomy proletariat międzynarodowy, 
takim  jest pogląd towarzysza wiedeńskie­
go, którego tow. Diamand nazywa mózgiem
organizacji międzynarodowej zw’anej „wie­
deńską ... Zastrzeżenia i ostrzeżenia czyni­
ły swoje. Ślązacy pozostali nieubłagani. Ich 
krzywdy, widmo Horsinga — który był i 
ziatał zawsze z ram ienia Scheidemanna — 
ie pozwoliły im zejść ze stanowiska impe­

ratywnej dyrektywy, która ze sobą przynie- 
9nt 8 tutaj  tylko możliwie objektvwna 
totografię tego, co było. Na sąd czas nrzw-

dzie jeszcze. Jest fakt, pewny, skrystalizo­
wany, oczywisty: małżeństwo P. P. S. z dru­
gą Międzynarodówką zostało wczoraj po 
wielu latach rozerwane. Była to spółka jak 
każda inna. Zerwał ją Czas czy powojenne 
niedomagania moralne, czy świadoma wola 
ludzka? Czaą to pokaże. Jedno jest pew­
n e : trzeba z całej siły pracować nad odbu­
dowaniem Międzynarodówki socjalistycznej. 
Towarzysze angielscy nie ustają na chwilę 
w7 zabiegach koło ponawiania prób w tym 
kierunku podejmowanych. W  tygodniu, w 
którym odbywa się K ongres P. P. S., w Ko­
penhadze, z inicjatywy Anglików —  odbył 
się zjazd. Będzie powtórzony w październi-

Zamykająo tę kronikę, należy i z te­
go miejsca za tow. Daszyńskim wyrazić hołd 
organizacji łódzkiej^za znakomity i szlachet- 

y wj siłek którem u Kongres zawdzięczał
*rnTm”i C1VSpi? y^ ?ce ie£° obradom. Zarów­
no mieszkanie i utrzymanie, jak  i odczy­
ty i pochody, wszystko było przewidzia­
na Vo Poprostu cudownie zórganizowa-
ne. Karność i sprawność milicji była godna
S S L " !!; Dz!?ki za 10 ^ ern ^ n  1 za-
o r ^ n i -71 •rZ '̂SZOm‘ SPrawność, wierność,
07vnn V  -yiu 0S^ ~  wszystko to sa współ- 

Jedn0ŚC) Parti'- Tow. Zaremba po-
o £ S  <7 p eTnein miejscu, że Kongres odbywa się pod znakiem „ w ; ;Prainiim Sl^ znakiem jedności partji.
nustvm u  iu Z?1” ’ a.by te 5}owa byłv 
Terra dźwiękiem. W  jedności siła!

Praeświadczenia. tej 
( j l Z i "  Widocznym bvł Ozerwwny

„ ’ ktorego potężne akordy brzmią
Sracam v doUW nasZych w chwili’ gdy • • Warszawy. do pracy organiza­
cyjnej, do agitacji, do walki!

trzeci dzień o b r a d .

Mm iign ia ’ów
^zerw ie  tow. Haasmer zdał sprawę z

czyfflnosn komisji ma.ndatio>wej. Po .krótkiej dy- 
skusja przyznano mandat dla redaktora naczel­
nego ..Trybuny", oraz na wniosek tow. Recera

uznano wszystkie mandaty zjazdowe, z wyjąt­
kiem tyicih osób, którą wydalono z  partji

Z a fc to ii ie  isiSiisii w spravis la łtjlii
PRZEMÓWIENIE REF. TOW. ZIEMIĘCKIĘGO

Toiw. Ziamięcki zalbdera $t-08 dla wyjaśnie­
nia pewnych poruszany eh przez mówców 
spraw. Poruszono mianowicie ispirawę Rządu 
Ludowego. M oraezews kie m u odebrano zasługi 
socjalisty, a  zostawiono mm szlify oficerskie. 
Każdy jednak, kito pamięta działalność Rządu 
Ludowego przyzna, iż byt to rząd socjalisty 
Mora cze ws-ki-ego, a  nie oficera Moraczewśkiego 
(oklaski).

W Sprawie "Wileńskiej nie zeszliśmy ani 
na krok z zajętego stan-owiiska. Mówią o tom 
liczne wnioski i przemówienia w Sejmie.

Zarzucano nam, że popieraliśmy Żeligow­
skiego. Popieraliśmy konsekwencje polityczne 
jego akcji. -Utworzenie komisji rządzącej, o- 
part-ej w -przeważnej mierze na elementach 
demokratycznych z udziałem socjalisty.

Żadnych ,ypabtów‘‘ z Witoswwcanii nie iby- 
ło. N&kt z aias o tern nie wie. Tow. Zaremba 
wyczytał to w kurjerku i uwierzył.

Co dio siprawy wyłamania się z pod karoó- 
ści 3 -tawarzys-zy-posłów, kłuło roruanizd, w jar 
kiej to się stało atmosferze i warunkach. Dla­
tego Z. P. p. S. powziął łagodną diecyzję, a 
późniiej Rada Naczelna udzieliła ita nagany. 
Zdawałaby się. że oprawa,, jest wyjaśniona i 
aid naileży j©j namowo wywlekać. • i

W koak.u isvrego iprzcmówi-enia tow. Zie- 
mięcki uzasadnia swą rezoluoję o stosumlku do 
-rządni. W wailce naszej o socj-aiMam mogą być 
momenty, w który^oh posiadanie nawet częścio­
we Władzy peliltyrznej może mieć ol-braymie 
znaczenie. Trzeba przewidzieć możliwość 
współdziałania z p-artjaimi włościaiiskiemi. Dla­
tego podtrzymuje swą rezolucję.
PRZEMÓWIENIE ref. to w . barlickiego

W referacie o działalności Z. !P. tP. S. pro­
siłem o sąd ncd tą działalnością, mle o sąd 
sprawiedliwy. Tymerase-nt ppc-tkaliśmy: się z 
wnioskami, opartemi na fafetaoh albo p-rze^cię- 
co-Byich, allibo wręcz kłamliwie przedstawio­
nych.

W sprawie pokojiu: jako delegat na kon­
ferencję .pokojową głosiłem zawsze i walczy­
łem zawzięcie, alby nie krajano ży-wego cialt 
Białorusi.

Byłem tylko ł/i* częściią delegacji. Je­
żeli zostałem -przegłosoiw any, czyż powinienem

-był usunąć eię z delegacji i zerwać rokowuill,?
A cóżby na to powiedział proietenja/t?

Powstała pogłoska o wojniiia pol-akie-litew- 
skiej. Myśmy tę wojaę zażegnali. Do-sziukiiwa- 
me się tu naszej winy, jest rzeczywiście tylko 
złą -wolą. Zarzucają nam t. ®w. k-onwieatyklLo 
z inniemi ugrupowaniami w Sejmie. Je ił to o. 
izczerstw0. Żadnych umów taijmych z imnemi 
ugr-upowaniojmi nie było. j

PonoBumiewamy edę często z tonemi stron­
nictwami — jest tol koniecznaść .żywiej poliityłd.

Sprawa aprowizacji: Na-szym stanowiskiem 
był zawsze i jest sekwestr całk°wity ziemio­
płodów. Jeżeli popieraliśmy kontyngent — to 
przeciwko wolnemu -handlowi Tow. Zairemiba 
w „Ti -ylbuni-e“ napisał, że Z. P. P. S. jest pod 
wpływem masonerji; Taka insynuacja nie jest 
godna odpowiedzi.

Kiedy uważaliśmy, że wstępowanie do 
rządu nie przyni-esi-e ikłasi-e robotniczej żadnej 
korzyści, nie stawialiśmy itej sprawy nigdy na 
porządku dziennym Rady Naczelnej.

Źarzuły -wszystkie są wyiniiitdeim mi ©ufności, 
którą starano się wszczepić ogól-owi towarzy­
szy. Uchwala, zabraniająca nam kategoryczni1© 
wejścia do irządib — odbierze nam połowę 
wpływu politycznego. Bo najwięcej wygrywa 
się pray it z w. przes-ilemia-ch, i to nietylko przez 
wstąpienie do rządu, ale przez wpływy. Dla­
tego nie można mann wiązać rąk i nóg. Działal­
ność nasza wystawiła świadectwo, dostatecznie 
zasługujące na zaufanie”. Daje ona rękojmię, 
że nie nadużyjemy „wladzy“, którą mieć bę­
dziemy w rękach.

PRZEMÓWIENIE KOŃCOWE TOW. ZA- 
REMBY.

Przykro ognoimmie, że w naszej dyskusji 
zjazdowej tak dużo ibył-o diemagogji i frazesu. 
Argumentów -przeciwko naszemu stanowisku 
słyszeliśmy imało.*

Były przeważnie mniej luib więcej 
udatne wycieczki poletmi-azme, nie brakowało 
także ii pró-b podstawienia własnych t-wi-erdzeń, 
na miejsce naszych stormulow ań, aby ła­
twiej było je obalić. Tak nip. znieteztałoon-o 
pasz stoisumek db ipokoj-u. Nie odrauicia-liśmy go 
bowiem, i nie trzeba się przeto tłom-aczyć, że 
był on konieczny i .pożyteczny, lecz, zgodni© ze 
stanowi .dciem zasadniczym partji, żądaliśmy 
swego czasu zG-aimaskowani-a jego imperiali­
stycznego charaktera. Rada Naiczellna zadowoi- 
niia się ogólni-kiem o jego brakach. Dziś mamy 
-wniosek o -kresa-ch — przekonaliśmy się na­
ocznie o wzmocnieniu reakaii w Polsce i wy-

%
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hnfloiwaniitt robiącego wrzodu na Jej «taŁ* Na 
te korni ©came .następstwa pofeOfjfc ryskiego *DtTx 
wianu* była wskazać odranu.

Uźy-to bu również praocttvikJo nam roetoay 
sprowadzania do abaundiu.

Ale przejdźmy do tej gairsteczki argumen­
tów, jakie udało się wydobyć z gaawodm mów 
naszych oponentów.

Mówiono i starano się (przefcomć, że kom­
promis to boraieczniość poi ityłka. Kompromis to 
.pojęcie rozciągłe. Jeżeli chodzi o momenty 
współdziałania — jak ostatnio z Lotostawsikiłn 
w sprawie aitraymania aprowizacji dodatkowej, 
to'nie jest kompromisem. To chwilowa aibieźr 
oiośó akicji. Kompromisem jest (ustępstwo e wia- 
onega stanowiska dla chwilowych (najczęściej 
lmojonych) korzyści. Taki© ustępstwa, tak P°"
jęty kompromis — zwaffczamy. Zapytują na», 
poao wobec itejga jesteśmy w Sejmie? Słotni 
Regena o znikomych wynikach praicy Z- P- “ • S. 
m dziedzinie ochrony pracy — są najlepszym 
dowodem, że piozostawanie w Se jmie dla kom­
promisu ni© daje rezwltatów. ‘Dla socjaltetów 
w Sejmie inną widzimy rolę.

A teraz, z tej serji argumentów, ozęsto po­
w tarzane „związanie rąk"... Najlepiej >byio(by 
nie mtt-eó programu. Wtedy ręce byłyby  ̂zupeJ- 

«nie wolne. ale sil* partji robotniczej jest jej 
program i jego zrozumienie vf masach- Ręce 
więc socjalistów muszą ibyć związane pro­
gram partji i jego postulaty uchwalamy nfle dla 
Kongresu tylko i zebrań partyjnych, taca i*ko 
wskaźnik obowiązujący partję.

To<w. Ziemi e*ciki podjął próbo motywacji 
udziału .soc ja listów  w rządzie. Wyszedł on z 
założenia odmienoolSpl epoki dzisiejszej od ©- 
kresu -praedwojęnn-eigo. Określamy ją jako o- 
Icres bezpośredniej walki o socjalizm i (wydaje 
się tow- Ziemieekiemu, że upoważnia to do 
rozwiązania rąk w sprawie udziału socjalistów 
w randzie, i

Program aa!?® (wyraźni© określa zadania 
PPS. w tej dziedzinie, fbrmułująo postulat wła­
dzy nabotnacraej. Temu dajemy wyra® w swem 
określeniu rządu robotnii-rao - włościańskiego, 
który: zdolnym będzie do reałltzowanla postula­
tów programu robotniczego.

Ani1 z kompromisu, asa z persotnaJu ego poro- 
Eumienia chłopskich i robotniczych działaczy 
zrodzić się nie może tąiki rząd, lecz jedynie na 
gruncie realnych stosunków Masowych i wal­
ki Mas. Dlatego też podkreślamy: ..‘rewoliuicyj- 
ne hasło Rządu Ro^-WI." — bo realifeować je 
może i -będzie najbliaza rowdluci® w Polsce. 
Hasło to jest hasłem rewolucji poMśiej-

I nie ironizujcie na temat daty rewolucji- 
Nie o datę chodzi i temperament, lec® o 
kierunek, wytyczne działalniości partji.

Toiw. Daszyński mówił o tern, że stanowi­
sko nasze jest przestarzałe o 2 lata. Być może 
dla wielu'2 M a dzielące fflas od zjazdu wystar­
czają, by jego uchwały były traktowane jako 
przestarzałe. Ale dla nas tale ni© jest. Dla 
nas program partji posiada całkowitą aktual­
ność.

Również zdaje mi się, że wczoraj fow. Da­
szyński został przekonany, że mamy satrapów, 
mamy reakcję I mamy swój imperializm, który 
tak groźny jest dla klasy rdbotoiczej i dla ist­
nienia państwa polskiego. I ta więc sprawa 

/ jest bardzo aktualną.
A wybaczy Dow. Daszyński, 4e innego jego 

wrzutu W stosunku do naszej rezolucji nie 
przyjmę tylko ma wiarę. A argumentów nie 
słyszałem. Określenie „nonsens- nie wystar­
czy, mimo. że wychodzi z ust tow. Daszyńskie­
go, -Dto czegóż to się odniosło. Do ewtrotu, i i  
chłopi małorolni są taik samo jak robotnicy 
wyzyskiwani przy nabywaniu -produktów i wy* 
najmie sweij pracy. Jeuł to ważna wskazówka 
dla alfceji na wsi i nie jest nonsensem, bo 
jest treścią społecznego położenia małorol­
nych chłopów.

Zatrzymam ©ię wreszcie na dwu jeszcze 
mdmwntach. Pierwszy — to wojna z  Litwą 
Środkową. Nie trzeba mieć obył dużo nieuf­
ności, by niemożność zebrania się członków 
C. K. W. dla wyrażenia rtawvrisika ipartji w 
tej eprawiie, tlomaczyć .wpływami obcemi i nie­
chęcią do .wypowiedzenia adanila w tej sprawie. 
Zdani*, kfóre mogłyby zaważyć n-a szali.

I dnugi momemł. Mówi-omo o przyjaoł-oJacb. 
I  o*o wówczas, kiedy tow. Liibeirman bronił 
Kaden* w komisji wojstómiej przeciwko Sosn- 
kowskiemu, a „Rob.-  codziennie zwalczał je­
go gS. S. S-owe" zapędy — wówczas tow. Mo* 
ra-czewski na zebraniu oficerskim wygłosił ipa- 
negiiryk na cześć „szefa" Sosnkowskiego. Mo­
że byl to .wyraz, osobistej .przyjaźni, le.cz gdy 

9 zjawia się on w sferze polityczne1} — jest tow 
przykre.
KOŃCOWE PRZEMÓWIENIE TOW. PERLĄ.

Jeden z mówców wyraził się, że mój refe­
rat byl zbyteczny, bo był tylko walką socjaliz­
mu z komunizmem. Dziękuję temu towarzyszo­
wi z „lewicy", że raczył choć moje stanowisko 
nazwać socjallstyeznem. Ale w tym wypadku, 
kiedy mówimy o walce socjajizmu z komuniz­
mem nie chodzi 0 drobiazgi, chodzi o posta­
wienie kwestji na gruncie europejskim, t. zn.
0 stwierdzenie, te mogą być w partji różne 
poglądy socjalistyczne.

Ale taki socjalizm, który daje na siebie 
wpływać komunizmowi — ciągnie już wprost 
do komunizmu! „Lewych" odłamów socjalizmu 
n ema — takie odłamy są już wprost na drodze 
do komunizmu. A teraz przejdziemy do naszych 
stosunków. Przemówienia tow. tow. Zaremby
1 Liebermana są tak samo charakterystyczne, 
jak ich działalność. Gdzie jest rewolueyjuość 
tow. Liebermana w Sejmie? Czy referat jego 
o przygnaniu pseudonimów wojskowych % le-

gjonów? Kiedy chodziło o ujawnienie traktatu 1 
z Petlurą — ja, skrajna prawica — głosowałem 
za tym .wnioskiem, a tow. Lieberman przyczy­
nił się do uchylenia tego wniosku.

Tow. Zaremba na posiedzeniu Z. P- R- S. 
i C. K. W., kiedy była mowa o warunkach Ka- 
mieniewa kazał nam zgodzć się na warunek 
rozbrojenia, stawiany przez bolszewików, a 
przed samym już wyjazdem do Rygi, tow. Za­
remba przyniósł artykuł o Ukrainie, który to 
artykuł musiałem zmienić w ten sposób, aby 
nie zrozumiano, że rozwiązanie sprawy nie-po- 
dleg.ośei Ukrainy może stać się dla nas powo­
dem do wojny! -  «

A jednocześnie w tym samym czasie tow. 
Zaremba właśnie wstąpił do Związku Obrony 
narodów uciśnionych; organem związku jest 
„Przymierze", którego działalność bynajmniej 
nie je*ti taka, jaWej od nas żądał w swych prze­
mówieniach tow. Zaremba.

Tow. Zaremba ©Lee utrzymać niejasność 
w rezolucji, nie mówiąc o warunkach, w ja­
kich możliwem jest zdobycie władzy. Drugi u- 
stęp rezolucji mówi o międzynarodowej rewo­
lucji. Jak to rozumieć? Nie można operować 
frazesami, które każdy może tlomaczyć, jak 
chce. Czy mamy czekać na rewolucję w Stanach 
Zjednoczonych? Gdzież więc jasność rezolucji?

Jestem świadomym i najbardziej stanow­
czym przeciwnikiem bolszewizmu, ale naszą z 
nim walkę nieco inaczej traktuję niż np. wal­
kę z Gh.-D. A tow. Zaremba stawia narówni 
walkę z komunistami i walkę z chadecją i N. 
P. R. Nie wolno bagatelizować zasad przeciw­
nika, zwłaszcza nie może tego robić socjalista 
wobec komunizmu, który, musimy przyznać jest 
obecnie ruchem odgrywającym znaczną rolę. 
Takie bagatelizowanie jest stanowiskiem ni© 
przeciwnika, lecz konkurenta.

Dalej tow. Zaremba wysuwa na czoło spra­
wę organizacji wsi. A dlaczego nie miasta? 
Ogonkowania naszych zasadniczych zadań nie 
mogę uznać za stanowisko rewolucyjne.

W jaki sposób może P. P. S. dokonać „kla­
sowego podziału" wsi? Jest to frazes z pierw­
szych czasów bolszewizmu, którego bolszewicy 
już aię wyrzekli zresztą. Żywiołowe zjawisko 
socjologiczne nie może być traktowane, jako 
dzieło partji. Dlaczego tow. Zaremba atakuje 
jedynie stronnictwo „Piasta", a daruje Wy­
zwoleńcom" i „Stapińczykom" ich najhanieb­
niejsze występy? Czy dlatego, że markują opo­
zycję przez wychodzenie z sali, wtedy, gdy mo­
żna właśnie na sali zaważyć swą obecnością?

Z czem tow. Zaremba idzie na wieś, jeżeli 
nic nie mówi o reformie rolnej? Rząd robotni- 
ezo-włościański — takie tylko hasło ich nie 
zachęc’. A tanio kupować produkty — to i wi©l- 
korolni zechcą j podziękują tow. Zarembie za 
jego rezolucję.

Co się tyczy wykonania programu P. P. S. 
o którego zachowanie tak dba tow. Zaremba, 
to przecież w układaniu tego programu bra­
liśmy udział wszyscy. Ja osobiście przyczyni­
łem się do tego, że jest on taki, w jakięj po­
staci broni go tow. Zaremba chyba więcej ani­
żeli jego obecny obrońca. Zresztą tow. Zarem­
ba mówiąc tyle o programie, nic jasnego prze­
cież ni© powiedział i jego „rzekoma" obrona 
była zupełnie zbyteczna.

Zresztą w- łonie moich oponentów istnieje 
różnica pogiądów na najbardziej istotne spra­
wy, np. na pojęcie „kompromisu". Tow. 
Próchnik rozumie go inaczej, a tow. Zaremba 
znów inaczej.. Ale my nie możemy tylko zasta­
nawiać się nad tem, co to jest kompromis;.wie­
le rzeczy pozostawić trzeba ich biegowi w Sej­
mie. Przypadek jest nieszczęściem tego Sejmu. 
Gdyby nie nasza czujność, żadna ustawa nie by­
łaby Uchwalona, ani 8-godzinny dzień pracy, 
ani Kasy Chorych i t. d.

Tow. Zaremba w swej rezolucji powiada, 
że „do żadnego Rządu koalicyjnego z buTŻua- 
zją" nie wejdziemy, a z wielkorolnymi może­
my wejść? A ze Stapińczykami, Wyzwoleńca­
mi t ks. Okoniem można? Gdzież znów ta za­
chwalana jasność rezolucji?

Nie możemy naprzód określić naszego sta­
nowiska w tak ważnej sprawie rządu. Nie zaj­
mujmy się proroctwami. Skąd ta pewność, ż© 
nie będziemy postawieni w taki© położenie, 
kiedy wstąpienie do rządu może przynieść ol­
brzymie korzyści dla klasy robotniczej?

Najgorszą polityką jest negacja. Zupełna 
negacja warunków może nam tylko zaszkodzić, 
musimy mieć zadania pozytywne. A tymczasem 
zjawia się tow. Orlik i stawia wniosek, zaka­
zujący nam głosowanie za „burżuazyjnym" 
kandydatem na prezydenta.

Czy żyrardowski towarzysz naprawdę nie 
ma ważniejszych już spraw? Tu znów wystę­
puje owa drobiazgowość we wskazywaniu nam, 
co mamy robić w dalekiej i nieznanej przy­
szłości.

Jednakże takiemi wskazówkami zajmować 
się nie będziemy, bo dojdziemy do śmiesznych 
rzeczy. .

Proszę o ‘uchwalenie rezolucji która «da 
nam wyraźne i jasne wskazówki taktyczne, 
która pozwoli nam działać na korzyść prole- 
tarjatu we wszystkich dziedzinach pracy socja­
listycznej. j

GŁOSOWANIE W SPRAWIE TAKTYKI.
Po przemówieniu tow. Perlą przystąpiono 

do głosowania, o którego wynikach podawa- 
liśmy we wtorkowym numerze. Przyjęta zosta­
ła rezolucja tow. Perlą z poprawką tow. Nie­
działkowskiego w znanem brzmieniu.

CZWARTY DZIEŃ OBRAD.

Sprawy .f in an sow e .
Przedp ołudniowe posiedzeń i© .uznano za 

poufne i poświęcone było siprawam finanso­
wym. Referowali1 tow. <t«w- Prauas°wa i Luk­
semburg, .w imieniu komisji rewizyjnej.

W wynikiu dyskusji jedfflogHo&jie przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie finansowe, po- 
czem również jednogłośnie przyjęto do wiado­
mości ogólnie sprawozdanie Cemitralneigo Komi­
tetu Wykonawczego.

Odnowiediima uchwała brzmi1:
XVIII Kongres P. (P. S. zatwierdza ze© 

stawienie wpływów i wydatków na dzień 81 
marca 192| ir„ jako zgodne z rzeozywistością 
i opart© na sprawdzonych przez Komisję Kon­
trolującą dowodach kasowych. Kongres za­
twierdza również bilans kasowy, traktując go 
ni© jako bilans majątku partyjnego, lecz tyl­
ko jako uzupełnieni© do powyższego zesta­
wienia.

W M  do R a d l B a u e iB S j.
SPRAWOZDANIE KOMISJI-MATKT.
Tow. Daszyński, jatko sprawozdawca Ko- 

misji-matki, stwierdza', że komisja musiała 
liczyć się z mnóstwem waraników, a zwłasz­
cza z kierunkami i grupami, między któreml 
zachodzą pewne różnice. Jednocześnie cho­
dziło o zadokum entowotnie jedności Kongre­
su, wbrew zł owróżbnym przewidywań i om (o- 
klaski). Ułożono 3 listy kandydatów da Rady 
Naczelnej, do Sądu Partyjnego, oraiz do Ko­
misji Rewizyjnej. Ilość członków Rady Nacz. 
(40 osób) okazała się za szczupła. Musiano 
w'ziąć pod uwagę wielkie grupy zawodowe i 
tery.torjata©, ora® reprezentację ogólną.

Raony dawnego statutki okazały się za 
szczupłe i dlatego proponujemy ilość człon­
ków R. N. powiększyć do 44 osób.

Również chodziło o uznani© mamdfaitów 
redaktorów: „Robotnika." i „Trybuny", zwła­
szcza, że ci dwaj redaktorzy są wypróbowa­
nymi towarzyszami, którzy złożyli dowody 
olbrzymiej pracy dla partjli.

Jednocześni© składam- tiu uznani© towa1- 
rayszom górnośląskim, którzy, mimo siwych 
zasług dla partji i jej rozwoju, zgodzili się na 
skromn-iejfezy udział w Radzie Naczelnej, niż­
by tm się należało*.

Zagłębi© Dąbrowski© musi mieć też diu- 
żo wyrozumienia. (Postawili 3 kandydatów, 
możemy uwzględnić tylko jedlnego. -Pomorze, 
ze względu n f  -młodość ongaminacji, ni© bę­
dzie miało* reprezentacji.

Wydział kobiecy będzie miał reprezenta­
cję połączoną z (reprezentacją tei-ytorjałn-ą,

T Łódź poniesie pewną oifiairę.
Muszę z zadowoleniem stwierdzić, ż® spo­

ry w Komisji-maitce ustały uatyichmiaist1, gdy 
Komisja stanęła na stanowisku zamanifesto­
wania Jedności partyjnej.

W tep sposób walczymy z  chorobą, ż© tok 
powiem, narodową, chorobą szkodliwych 
buntów.

Pretensjo -poszczególnych okręgów mu­
szą ucichnąć tam, gdzie -chodzi o wybór ciała 
istotni© zdolnego do pracy -i ki-erowamia 
partią.

WYBROY DO RADY NACZELNEJ. . .
Po refenari© tow. Daszyńskiego w imie­

niu Ko-toisj-a maiki, jednogłośni© przyję­
to wndtaski Komisji matki a powi-ęksaeuiu licz­
by rataników Rady Naczelnej dia 44, ora® o przy­
znaniu głosu decydującego red-aMarom uacmel- 
nym „Robotnika1" i „Trybuny". Następni© przy­
tłaczającą większością przeciwko 4 uch*walci(no 
listę członków Rady Naczelnej, przedłożoną 
przoz Komisję maitkę. Wybrani -zostali: Ada­
mek (*G. Śląsk), pos. Arciszewski, rpo®. Ba-rlicki, 
Biniszikiewioz (G. Śląsk), po®. Bobrowski, Cza- 
jor (G- śląski), pos. Czaipiński-, pas. Daszyński], 
po®. Diamand, pps. Dóbrowol-ski, Dratwa 
(Ptoitnków), Flja-łkowaki (Częstochowa), Goir- 
deokfil (Warszawa), Grylawski (Kraków), Haus-

n«r, Jaros-zewwtó (Kraków), Jaw-orowski (*Wu> 
szawa), Kł-uszyńsika (Cieszyn), Kurytowiw 
(Lwów). Kwapiński (Warszawa), .pos. Liiber- 
m*ao, Machej (Cieszyn), po®. Malinowski, Mar­
kowska (Borysław), p*o®. MoraczeWski, dr. 
-Mttller (K-rafców), pos. Niedziiailkowski, dr- 
Prag! er (Warsz.-ipodm.). Praroissowa (Warsza­
wa), pos. Pużak, Rapalski (Łódź), dr. Rouen* . 
cwajg (Kraków),. R u b in  (G. Śląsk), Rżewskł 
(Łódź), Śniady (Pomorze), Stańczyk (Zagł. 
Dąjbrow-skie), Szalaśny (Zagł- naftowe), po*. 
S7iczi©rkow3ki, Szczypiorski (iWairsza-wa), Wier- 
bińskd (Poznań), 'Zaremba (Warszaw*), po*. 
Ziemi-ędki, po®. Żuławski.

Do Sądu Partyjnego ^ybrano tow. tow. 
po®. -M-isiołkai, Maukoiwsikiegoi, Uziembłę, Pow 
uera, Siwtk*; Jako zastępców tow. Ciupią!*, 
Bobka i dir. Bubera.

Do Komisji rartsyjnej tęw. Ż©rikoiw*floiego, 
Tora, dr. Próchnik; jako zastępcę tęw. Ka­
łużyńskiego.*

(Dalszy ciąg eptrawrodania nastąpi).
PIĄTY DZIEŃ OBRAD.

Wttooraj <w ostatnim duaiu obrad p© eel** 
racie tow. KwapMskiego uchwalono z niolwLeJ- 
ikiemi zmianami projektu statutu partyjnego, 
poiczem -przyjęto wnioski w sprawi© przyertych 
wyborów do Sejmu.

Następni© tow. Perl złożył sprawozdam© 
* komisji wnioskowej. Przyjęta między inne- 
mi wniosek towarzyszy ze Śląska Cieszyńskie­
go, dotyczący stosunków polsko-czeskich. dbwv 
ny praw ludności polskiej w Czedhosiorwia- 
czyinie, dalej wta-io®ek zaitwierdizający wyrok 
Centralnego Sądu Partyjnego © wykluczeniu z 
partji niektórych członków z Poranki©wwae® 
na czele, wniosek taw. Czapińskiego, zawiera­
jący protest przeciwko prześladowaniu socja­
listów w Rosji Sdwieckiej i t. d. W*nio»ki ta po­
damy w najbliższych numerach.

Po przemówieniu przewodu, tow. Misioł- 
ba, który dzaęk©wał organizacji łódzOdej i gmi­
nie łódzki-ej za świetne przyjęcie ł dobrą o*1- 
ganizację kongresu, zakończono obrady od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" i okrzy­
kami: „Niech żyj© 'P .P. S ł

*
* *

Po południu organizacja łó<Mca wydala 
podwieczorek na cześć odpeżdżają-cydh gośrt, 
który nosił bardzo serdeczny charakter. Owa­
cyjni© podejmowano delegata ąngieWkiego, 
tow, Jowetta, oraz tow- Daszyńskiego.

S. TAJFUNI.
(S. KURULISZWILI)'.

Dąb.
Dąb stary wita ranną zorzę -*
On pierwszy czuje tchnienie wiosny.
Z oddali patrzy w chmurne morzą 
Na ziemię kładzie cień miłosny:
„Bądź pozdrowiony dniu radosny”. .

Dąb stary wita czarną burzę —
Stuletnie swe ramiona zbiera- 
Na pustej wydmie gór podmura©:
Tam żył, królował i umiera...
Wiatr zeń łachmany etarcze zdziera.

W błękitnem polu łka skowronek — 
„Umiera, pada dąb wiekowy"...
A strumień twardy, jak postronek,
Wkrąg się owinął starczej głowy.

Potężnym rykiem w dal zaszumiał —
Przez bory leciał glos dębowy...
I chmury zwarły brwi surowe —
A nikt na z'emi' łkać nie umiał!

Zapomni samięć, grób pochowa.
Zginie cień dębu w mgły pomroce —
I tylko stara chmurna sowa 
Zaika, zapłacze w ciemne noce.-

Przekład Juljana Welossynowekfag*.

Smutna rocznica.
28 lipca 1^0  r. zapadł wyrok wszechmoc- 

nej po wolnie Ententy, -mocą -którego Czes' do­
stali Śląsk Cieszyński z wyjątkiem powiatu' 
bielskiego i kilku gmin powiatów cieszyńskie­
go i frysztaokiego. Wyzyskano najazd bolsze­
wicki na Polskę *w momencie, kiedy armja pol­
ska broniła się jwzed nawalą bolszewicką.

-Polscy dyplomaci nie wierzyli, że polski 
lud zdobędzie siłę na odparcie bolszewików, a 
pełni strachu i pokory -przed Ententą, której 
podobno zawdzięczamy Poiskę (1) — w Spa 
przypieczętowali loa Śląska Cieszyńskiego, 
Wszystko, co później się stało, było już korne* 
dją.

•Rok jeden czeskiej niewoli ludu śląskie­
go! A rezultat: tysiące rodzin wypędzonych z 
mieszkań i pracy. Szkolnictwo polskie znisz­
czone, 5000 dzieci polskich chodzi już do szkół 
z czeskim językiem wykładowym, około 2000 
dzieci bojkotuje czeskie szkoły i cały rok me 
pobiera żadnej nauki. 24 szkół polskich ,*pr*el 
kształcono" na czeskie. W tych warunkach i 
los gimnazjum orłowskiego (jedyna polska 
szkoła średnia w Czechosłowacji) jest przesą­
dzony. .

180.000 ludności polskiej żyje w niesłycha­
ni© ciężkich warunkach, wydane na łaskę i nie­
łaskę, pałkarzy, legj-onarzy i szpiegów1. Cały 
aparat państwowy dąży do wytępieni* żywiołu

polskiego na kresach śląskich. Z© stanowiska 
interesów r e p u b l i k i  czeskiej ni© można się spo­
dziewać zmiany taktyki.

Wysoka świadom ość narodowa, poczuci© 
ciężkiej krzywdy, jakiem jest -rozstrzygnięci© 
Ententy rodzi u Ślązaków uczuci© nienawiści 
do Czechów. Czechosłowacja, jako twór wer­
saliki, przyszedł na świat z zarodkami śmier­
telnej choroby. Na 13 mi-ljonów mieszkańców, 
zamieszkujących republikę, największy nawet 
przyjaciel *P- Masaryka i Benesza ai© deli*sy 
się 6 mMjonów Czechów. Ta mniejszość rządzi 
więc terorem i gwałtem, inaczej władzy utrzy­
mać me zdoła.

Wszystkie narodowości nieezftskie, które 
z laski ak usze rów wersalskich znalazły eię w 
Czechosłowacji, nienawidzą Czechów. Słowacy, 
Niemcy, Węgrzy, Rusini, Rumuni, Polacy — 
wszyscy rozumieją, że państwowość czeska go­
dzi w jch najżywotniejsze interesy narodowe.

Na tej płaszczyźnie rozważano zagadnie­
nie ewentualnej zgody polsko - czeskiej, po­
zwoli nam objektywnie ocenić położenie.

Czesi haniebną zdradą przyszli w posiada- 
ń e  śląska Cieszyńskiego. Na ich usprawiedli­
wieni© historja n'e przytoczy ani jednego łago­
dzącego argumentu.

Czesi wyzyskali ciężkie położeni© Polaki 
w styczniu 1919 r. (walki o Lwów), niedolo-
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1 ątobsMeJ dyplomeop, tafaygl Komitetu Na­
wałowego przeciwko Piłsudskiemu i osłabie­
ni® wskutek tego autorytetu państwa polskie- 
P® U Ententy. Złamali zawartą w listopadzie 
MttB r. umowę i napadli na Śląsk Cieszyński, 
pwrai bezkarności z© strony En tenty.

Q*est od pterweaej chwili istnienia swego 
SMBfatwa małą P- Benesza ministrem spraw za- 
CMatteznych. "W Polsce tekę tę ,^pastowało" 
UJŚ pięciu, ote zawsze opatrznościowych mę- 

Referat czeaki, w miniaterjum spraw za- 
pfcnlezaych przeważni© w najańeodpowiedniej- 
•V di rękach.

'Zaraz po nieszczęsnem rozstrzygnięciu pa- 
■Tńfctem, różni referenci w mlnisterjunz byliby 
Bajchętaiej podali Czechom rękę do zgody ł 
ł*fc»ńczyli" a tą bardzo bolefeną i niemiłą spra- 
*3| filąsfca Cieszyńskiego.

tfiSoirą  muru nie praehffje, a  Polska musi 
aojusznlków^ •— opowiadali różni dyplo-

■mŁ
Jekgdyby Czasi mogli fcyg sojusznikami 

*tobtkll Od początku niepodległości Polski, 
•Wb*Be p. Benesz po cichu .podstawia nogę, a 

jawnie pracuje przeciwko interesom 
“tolski. Zagrabił Śląsk Cieszyński, czekał z 
jdederpHtrością na wejście bolszewików do 
Warszawy. Czesi popierali Niemców podczas 
Powstania góruo-śląskiego, intrygują w spra­
wie Galicji wschodniej a na zagrabionym Ślą- 
Jk® CSeszyńsktem tępią polskość z zajadłością, 
którąj mogą im pozazdrościć nawet Prusacy.

Oała prasa czeska do niedawna bardzo 
*ńepnychyinie dla Polski usposobiona — za­
cofa w ostatnich k lk u  tygodniach trąbić nagle 
do odwrotu. Czechy stoją w obliczu ogromnej 
fwpodarczej katastrofy: grozi im uduszenie w 
•todmiarz® wyprodukowanego koksu, żelaza 
* Ł d. Szukają rynków zbytu i widzą, że tylko 
**®owa handlowa z Polską może uratować re- 
W*bŁkę od klęski. Pan Benesz, który „robi 
tepiiblikę" w wagonie, pojechał w tej ciężkiej 
*5^uacji d° Anglji i  na ośmiominutowem p°- 
•nwhanŻB h Lloyd George'a rzekomo wstawiał 
■Ję za Polską w sprawie górnb-śląskiej. Spry­
ciarz czeski, postarał się, żeby różne obce po­
selstwa w Warszawie komunikowały rządowi 
Polskiemu o tej miłości Benesza dla Polski.

2  Londynu pojechał .p. Benesz do Paryża.
tej paryskiej wizyty to nacisk wywie­

rany a* rząd polaki przez p- Brianda, by Boi­
ska pogodziła się z Czechami.

Na to tyłkó czekała endecka prasa i różni 
dyplomaci przy ul. Miodowej.^Bez poczucia go­
dności zaczęli różni Kurnatowscy pisywać o 
„przyjaźni"* polsko-czeskiej, o układzie, sojuszu 
i  Ł d.

Przyparty do muru prezydent ,Witos trochę 
się krztusił, mówiąc o ewentualnej ugodzie z 
Czechami. Daleko łatwiej poszło z tem p. Skir- 
muntowi.

I  oto żyjemy pod znakiem ugody z Cze­
chami. P. p ite  pojechał do Pragi, by nieofi­
cjalnie badać grunt. Czesi przyjęli go bardzo 
gościnnie, dali wspaniałe mieszkanie, ułatwia­
jąc .,badanie“ dostojnikowi. P. Piltz niczego 
oczywiście nie wybada. Sam przyłożył w Spa rę­
kę dio oddania Śląska Czechom i wie doskona­
le, że niczego zmieni© nie może.

Czesi nawet *a cenę njn/7wy handlowej n1® 
dotrzymają żadnych zobowiązań wobec ludno­
ści -śląska Cieszyńskiego, chociażby ta umowa 
nosiła siedem p1eczę«. Właśnie przed kilko­
ma dniami „E*mJen4ł“ polską szkołę w Zawa­
dzie, obok iBognmtna, na czeską. I  tak długo 
,,zamieniać" będą, aż zniknie ostatnią publicz­
na polska szkol* na Śląsku Cteswyńsktin. Speł­
nią się słowa p. Szromka, prezydenta w Opa­
wie, wypowiedziane 1021 r. do polskiej dele­
gacji: „Za trzy lata nie będzie polskich spraw 
w Czechosłowacji, bo na Śląsku nie będzie Po­
laków".

[Rezultatem umowy handlowej z Czechami, 
będzie zalanie Polak*, lichemi a drogimi towa­
rami czeskimi. Rodzący się dopiero przemysł 
polaki będzie zagrożony w swoim rozwoju, po­
nieważ Czesi są obrotniejsi, aniżeli polscy 
przedsiębiorcy.

Sojusz z Czechami Polsce nie daje żad­
nych korzyści: ani gospodarczych, ani wojsko­
wych. Czesi potrzebują dla uratowania repu­
bliki sojuszu z Polsk|: O tem muszą pamiętać 
panowie ministrowie. Chociaż, przyznajemy, 
Polska jest w cięikiem położeniu, bez granic, 
z niskim kursem marki polskiej : ale czeskie 
umizgi nie sprowadzą tu żadnej zmiany na le­
psze.

W rocznicę utraty Śląska Cieszyńskiego nie 
można zawierać z Czechami sojuszów, chociaż­
by laprzyjaźntona z Polską Francja, przykła­
dała nóż do gardła rządowi polskiemu.

Dorota Kłuszyńska.

Listy z Moskwy
POLSCY ,MĘCZENNICY 

wNo, i powiodło d  sięl Oto czegoś «ię do- 
®wka2 a  nas: polaki zakładnik — wielka oso- 
®«t (W Polsce przyjmą d ę  z  orkiestrą, panie 
•breucą kwiatami i wycałują. Bo jakże — pol- 

aaęoaennikl
Łi A fctóżeś ty w istocie rzeczy? Kto? Fodra- 

monet, spekulant, tuitaj oplwano cię, a 
tam — oto jak cię przyjmą!".

W te słowa żegnał jednego z jeńców cy­
wilnych, komendant pewnego obozn moskiew­
skiego.

iKiUknsef Jeńców cywilnych i zakładników, 
wnnkniętycfa w obozach koncentracyjnych, 
pwjmnerając giodem, oczekuje z dnia na dzień 
fcgrwDaiua do kraju.
. ®ńtoorodny tłum, zebrany w obozach, 

.Ł .Ł  ” ,i’ednostek moralnie zdrowych,

srfsj* jSS ,C»dtS»'£
Obok ludzi, którzy praeszli M

, aprawę polską kryminaliści, paska-
me, dezerterzy, właścicielki com ów publicz­
nych, przestępcy służbowi, .czy sowieccy kazno- 
foady".

-Po długich mękach oczekiwania powrotu 
Jcrajlu, po przerażająco długich tygodniach 

Przedwstępnej pracy .polskiej delegacji, — w;_ 
bocznie, aby uzgodnić pracę z rosyj«ko-ukraid- 
ń lą  delegacją — został sformowany pierwszy 
cywilny moskiewski oddział.

Otucha wstąpiła w serca wynędzniałyah, 
Posypały się prośby, zapanowała radość.

I  odszedł pierwszy oddział a w nim... kil­
kunasto zaledwie zakładników polskich:

Kilkanaście dni nowych męczarni i na- 
danęi, długich męczących dni oczekiwania Ii-go 
oddziału cywilnego z Moskwy. Ogłoszona zo­
stała lista rzekomych jeńców, feta  ogłoszona i 
zatwierdzona, przez „Weczeka", lista ludzi, z 
których % nie *ą ani zakładnikami ani1 jeń­
cami1 cywilnemi. Wyjechało zaledwie kilka nie- 
^iast ł kilkunastu mężczyzn, mających prawo 
do .powrotu, a reszta — to różnorodny tłumek, 
®dnego do tej fcategorjj zaliczyć, mimo chę- 
® aio można.

Na liście byli nawet i tacy, którzy nie ma- 
nie wspólnego z Polską, zrezygnowali z  

^Suazdu, mimo perspektywy wolności.
,iWeczeka"’ dobiera skrzętnie ładne fety 

„męczenn ków'‘, którzy się rozpłyną ̂ >o Polsce, 
Oi-osąo z sobą gangrenę rozkładu.
- ^  więzieniach moskiewskich siedzi około
■ TO repatriantów, a wogóle w więzieniach ro­
syjskich jest pokaźna liczba zamkn:ętyeh osób, 
aak w dbozaoh koncentracyjnych. Z powodu kTy- 
sysu zamknięci odżywiani są b. nędzni®, za to 
^arm’eni w- obfitości _ literaturą komunistycz-

Starzy przestępcy polityczni z carskich cza- 
■ów, stale są omy ani na listach i naogół od-

(Korespondencja własna). \
działy powracających przedstawiają się nie­
szczególnie. Zwiedzając oddziały, rzadko się 
słyszy polską mowę...

Wyjeżdżają kresowcy, wyjeżdżają Białoru­
sini, Litwini, Rosjanie, Żydzi. Inicjatywa for­
mowania oddziałów i układania listy wyjeżdża­
jących znajduje się w rękach rosyjskiej dele­
gacji. Forsowanie kresowców należy do no­
wych kombinacji politycznych sowietów.

Na liczne zapytania i skargi poszczegól­
nych jednostek, polska delegacja odpowiada, 
ża wszyscy obywatele Polski zgodnie z ukła­
dem o repatrjacji ma,ją prawo do powrotu bez 
względu na miejsce zamieszkania i urodzenia. 
Trudno się z tym nie zgodzić, ale dlaczego wy­
łącznie wyjeżdżają tylko kresowcy, których 
procent w stosunku do ogólnej liczby repa­
triantów jest niewielki.

Odnośne czynniki muszą rozpatrzyć tę 
sprawę i bronić żądania, aby obok kresow­
ców powracali do kraju mieszkańcy całej Pol­
ski.

Kraj musi przyjąć ostrożnie „męczenni­
ków" .polskich; niewielki procent z fezby in­
ternowanych, wysłanych dotąd do kraju, ma 
prawo do nazwy, — jeńca czy zakładnika. 
Nieoh kraj uczyni wszystko, aby powrócili In­
dzie. którzy faktyczni© cierpieli za sprawę pol­
ską, którym się opieka Rządu należy.

Niech wracają do Polski nie „polityczni", 
łrtółzy siedzą za „manufakturę," —‘ lecz niech 
wracają ci, którzy przeszli katusze i męki, a 
którym dziś grozi głód i epidemja.

n o ta  c z ic z e r in a .
Nota Cziczerina wywołała olbrzymie obu- 

rzeiue i^śród Polaków. Najbardziej spokojne 
jednostki oburzone są bezczelnością noty. So- 
w ety tysiąckrotnie łamią traktat pokojowy, 
m s k a  sekcja komunistyczna — organizacja, 

ra powiD.naby być rozpędzona —• jest wy­
rocznią w sprawach polskich. Istnieje jeszcze 
polski rewkom, naznaczony dla polski w dniu 
mwazp bolszewickiej. Polscy komuniści wystę­
pują w tMoslcwie publicznie na wiecach z mo- 
wami agitacyjnemi, w których stale grzebią 

..snę. rozrzucają odezwy i specjalne jedno- 
n wki wśród wyjeżdżających, a  opornych 

wsadzają do więzień. Gdyby Rząd polski b a r  
dziej stanowczo stanął w obronie interesów ol-

■7'eSŁy tułacz®.U gdyby zażądał zaprze­
stania agitacji przeciwko Polsce — ni® byłoby 
no y Cziczerna. pewne sfery rosyjskie, które
7'-T1? , J ! Pr T . enlami ^ av"rych dni, cieszą «ę, 
ze 11 ’ze będzi® rfbwa w'ojna i że sowiety upad-

Nastrojów wojennych jednak obecnie nie­
ma, aczkolwiek Rosja bez wojny ivó nie może, 
gdyz to jest jedyny stan, przy którym można 
wszelkie braki zwalić na innych.

Nota Cziczerina nie powstała bez wpływu 
polsk ch i niemieckich komunistów, przybyłych 
na Komifltern. Idzi® tutaj o odwleczenie uwa­

gi Polski od Górnego Śląska, tembardziej że 
znane jest nieprzychylne stanowisko imperiali­
stów angielskich w stosunku do Polski. Rosyj- 
sko-niemieeko-polscy komuniści chcą stworzyć 
ciężką atmosferę dla Rządu polskiego i wyzy­
skać moment ewentualnego kryzysu gabineto­
wego. ; •

Ekonomi cjmy stan iRosji jest bez wyjścia i 
gdy nie rzucą tłumowi nowych obietnic, w ro­
dzaju zeszłorocznego podarku w- postaci War­
szawy, to wygłodzony tłum może potężni® 
wstrząsnąć państwem sowietów, może wyrwać 
się potężny okrzyk „chleba", od którego za- 
drży Sowietosławjfl,

DOKOŁA KOMIN TERNA.
Ze źródeł wiarogodnych otrzymał-śmy 

garść coprawda szczupłych informacji do cha­
rakterystyki III-go kongresu, oraz o stosunku 
rządu sowieckiego do przyjezdnych delegatów. 
Ludziska z innych krajów, którzy zaślepieni »ą 
panującą tutaj rzekomo dyktaturą proletarjetu 
z całym zaufaniem oddawali się w objęcia wła­
dzy sowieckiej, 'która oblała zimną wodą pierw­
szych Amerykan.

Delegaci' z za oceanu oddali swoje dolary 
dla wymiany na walutę sowiecką, władza wy­
płaciła za dolary po ... 1.500 rb., a ikurs dolara na 
mieście jest około 40 tys. rb. Delegat może za 
swego dolara przeliczonego na mbje sowieckie 
kupić zaledwie 10 szt. papierosów, nje może 
natomiast za tego dolara ani szklanki czarnej 
kawy dostać, ani funta chleba.

IZ przyjazdem delegatów ożywił się f han­
del w Moskwie. Gdy przybyli delegaci niemiec­
cy, w jednym dniu cena sacharyny spadła o

100—,180%/ i miejscowi paskaiz® są zupełni® s 
kongresu niezadowoleni.

— Co to za kongres komunistyczny — skar­
żył s ę jeden arcypaskarz — przyjechało rao* 
delegatów i każdy coś przywiózł- Ten sachary­
nę, ten skarpetki i żeby to jeszcze spuszczali 
po trochu, a tu odrazu cały zapas idzi® na ry­
nek i my na tym geszefcie straciliśmy gruo® 
pieniądze.

Kilkunastu delegatów opuściło kongres i 
niewiadomo, gdzie się podzieli

Wśród delegatów amerykańskich i angiel­
skich powstała myśl zwołania w jaknajkrót- 
szym czasie wszechświatowego kongresu 
wszystkich socjalistycznych partji.

Delegaci którzy objektywnie patrzą aa ży­
cie — nie zaślepieni Moskwą — widzą jedyny 
ratunek uzdrowienia stosunków iniędzynarodo- 

*wych tylko przez wszechświatowy, kongres, 
który stworzy nową potężną międzynarodówkę.

Najwyższy czaa aby uzdrowić stosunki 
wśród międzynarodowego proletariatu, metody 
roboty komunistycznej są już dobrze znane i 
dziś niema łudzących się, niema partji, które 
chciałyby oprzeć się na III Międzynarodówce, 
która dąży do opanowania całego świata, a 
iktóra deprawuje ruch, rozbija zwarte szeregi 
robotnicze.

Może projekty niektórych delegatów znajdą 
szeroki oddźwięk wśród socjalistycznych partji i 
powstanie nowa, potężna międzynarodówka, 
która nie pozwoli nadal okłamywać ł tumanić 
rrlbotników komunistycznej międzynarodówce.

Jan Janowie*.
Moskwa, w lipcu.

Kasa Chorych -  zagrożona!
Najgorszą trucizną, jaką wsączył w nas ca­

rat, niewola rosyjska, — to brak wszelkiego 
poczucia praworządności, to , lekceważeni® 
wszelkiego prawa. Nie mógł szanować prawa 
robotnik, bo to prawo było przeciw niemu wy. 
mterzone,. lecz nie szanował go kupiec, fabry­
kant, kamieaicznik, bo je  mógł obejść, podejść, 
przekupić. Ta psychologia głęboko się zakorze­
niła. I <inś w wolnej Polsce nie szanuje pri- 
wa, przynajmniej na terenie b. zaboru rosyj­
skiego, nikt: ani obywatel, ani, co gorsze. Rząd 
earn.

19 maja 1920 roku została whwaiona 
przez Sejm ustawa o Kasach Chorych, ustawa, 
stanowiąca wielką zdobycz dla szerokich mas 
pracujących, bo zapewniająca im pomoc w cza­
sie choroby na podstawach doświadczenia wie­
loletniego Zachodu.

Dla zorganizowania Kasy Chorych powoła­
ło Mimsterjum Pracy Opieki Społecznej spe- 
cjajtstę z Poznania, a skarb państwa wyłożył 
na urządzenie ambulatorjów, biur, aptek i t. p. 
z górą 20 miljonów marek. Ustawa, opiewa wy­
raźnie, te  do Kasy Chorych winni należeć 
wszyscy obywatele, zatrudnień; na podstawi® 
najmu. Jedyny wyjątek stanowią urzędnicy 
państwowi, t. zw. etatowi, wyłączeni przez 
Rząd sam, który perfidnie obiecał im lepszą 
pomoc (i, ma się rozumieć, ni© dotrzymał ©- 
biefcnicy), oraz dyrektorowi® przedsiębiorstw.

Tak głosi ustawa, ogłoszona w Dzienniku 
Ustaw. Lecz cóż znaczy ustawa dla ludzi, wy­
chowanych pod caratem? Co znaczy prawo, je­
żeli jest niewygodne? Nic.

Ustąwa o Kasach Chorych ma wrogów 
nieubłaganych w cechu lekarskim. Paskujący i 
'bogacący się na chorobie i nieszczęściu bliźnich 
przedsiębiorcy lekarscy, pozbawieni wszelkiego 
poczucia społecznego i zdemoralizowani w at­
mosferze caratu, traktują Kasy Chorych, jako 
zamach na ich stan posiadania, na ich przywi­
lej©. Wydali Kasom Chorych wojnę nieubłaga­
ną. A gdzież jest teren dla tej walki bardziej 
odpowiedni, niż w paskarskiej i kołtuńskiej 
Warszawie? I jakież ąrgany są bardziej odpo­
wiednie do kruszenia Kas Chorych, niż ciała sa­
morządowe stolicy, reprezentowane w swej 
większości przez pa skarży wszelkiego typu f 
lekarzy? Wszak** tam świecą takie „głowy do 
pozłoty", jak dr. Rychlióski i tacy działacze ©n. 
deccy, jak dr. Rottermund- To też jesteśmy 
świadkami tego rodzaju zjawiska, że Kasa Cho­
rych otwarta jest od 1 września r. ub., a Magi- 
strat stoł.. miasta Warszawy z prezydentem 
Drzewieckim, wielkim przemysłowcem, na cze­
le — bojkotuje ją. Ni® ściąga składek i sam 
nic nie wpłaca.

Kasa Chorych od 11 miesięcy musi lecryć 
•chorych, dostarczać im lekarstw, udzielać zasił- 
M t*  wydając na to mil jony marek miesięcznie,

Od kilku miesięcy przemawiamy z tych 
szpalt za zbadaniem kontraktów, zawartych 
przez rząd z róźnemi przedsiębiorstwami — 
na szkodę interesów Skarbu. Co gorsza — na 
tej drodze niszczy się nietylko zasoby kraju ale 
też jego kredyt, bez którego żadna wytwarza­
jąca jednostka —-'do których należy państw-, 1 
gmina — działać i rozwijać się me może- Gdy 
bowiem do omawianych kontraktów wchodzą 
i cudzoziemcy, przestają one być tajemnicą. 
Zagraniczny zaś świat bankowy, dowiedziawszy 
się w jaki® rząd polski wchodzi umowy, trak­
tuje go jak marnotrawcę.

Przykład z „Trust Guaranty Company" o 
przekazy amerykańskie nie wymaga dalszych 
objaśnień.

a Magistrat nie płaci ani feniga. Mało tęgo, nie 
■płacąc nic, buntuj® przez ewych zauszników i 
lekarzy bardziej ciemne elementy z pośród pra­
cowników. Patreeie — mówi — jak źle was Ka­
sa Chorych obsługuje, jak mało ma ambulato­
riów, lekarzy. To mówi Magistrat, który naraża 
Kasę Chorych od szeregu miesięcy na olbrzy­
mi© straty, który pozbawia ją środków, nie­
zbędnych dla pomnożenia ambulatorjów i u- 
lepszenia potmocy lekarskiej. Czyż możną sobte 
wyobrazić bardziej zbrodniczy cynizm? I eói 
się dziwić, że w tych warunkach i idąc w ślady 
ojców miasta, uchwalający wbrew prawu za­
wieszeni© działalności Kasy Chorych w stosun­
ku do pracowników miejskich, większość przed, 
siębiorców stoł. m. Warszawy również bojko­
tuj© praw©, lub przestaje wpłacać składiki?

Kasa ChoTych, instytucja ogromna, która 
udziela dziennie świadczeń za sumę przekracza, 
jąoą miljon marek, oprócz 'kosztów lekarzy, fel­
czerów, akuszerek, dentystów, aptek, pracowni­
ków biurowych i t. p., znajduje się z  każdym 
dniem w sytuacji coraz cięższej. Grozi jej zam­
knięcie- Na to Właśnie różni Rychlińscy Uczą.

A cóż na to Rząd? Co Rząd, który włożył 
w utworzeń© Kasy Chorych mil jony? A nie.

Zdawałoby się, te  Rząd, który jest stróżem 
ustaw, powinien był dawno wkroczyć i zmusić 
Magistrat do wykonywania prawa. Niestety, 
Rząd sam ustaw sejmowych nie wykonywa. 
Rząd sam nie j»łaci składek za swych pracow­
ników i stara się wszelkiemi sposobami od sto­
sowania do U3tawy o Kasach Chorych wywinąć. 
Rząd poza tem jest skarbnicą utuczonej na pa­
sku wojeamym#powcjennym samorządnej War­
szawy. Paskarze miejscy nie chcą okładać się 
podatkiem, a  więc Rząd drukuje papierki i pła­
ci za nich. Budżet miejski — to budżet Rządu. 
Stwarza się zaczarowane koło. Rząd uchyla u- 
chwałę Rady Miejskiej, leoz nie może ją zmu­
sić do jej stosowania, bo sam musiałby płacić. 
W tych warunkach nie mote być mowy © pra­
wie i praworządności. Mag strat kpi z ustaw f 
z Rządu.

I dziś istnienie Kasy Chorych zależy całko, 
wicie od stanowiska proletariate, od jego u- 
świadomienia i zrozumienia znaczenia tej insty­
tucji. Kasy Chorych istnieją i rozwijają się, w 
Małopolsce i w b. zaborze pruskim. Kasy Cho­
rych muszą powstać i rozwinąć się i w b. Kon­
gresówce. Świadomy robotnik musi energiczni® 
stanąć w obronie tych, stanowiących o jego 
zdrowiu fizycznem, instytucji i musi zniewo­
lić zarówno reakcyjny samorząd Warszawy, jak 
j paralityczny rząd do wykonywania ustaw sej­
mowych.

Upadek Kasy Chorych w Warszawie nara­
ziłby nas na pogardę i lekceważenie uświado­
mionego proletariate krajów zachodnich.

Andrzej Barański.

To samo czyniła inna autonomiczna wła­
dza polska pod nazwą „Zarząd Ziem Wschod­
nich'*, tylko w sposób jeszcze bardziej szkodli­
wy. .

-Zawarła umowę — w r. 1919 z grupą ob­
szarników oddawszy im za miskę soczewi­
cy wielkie przestrzeni© leśne w Białowieży, 
oraz wzorowe tartaki wybudowane przez Niem­
ców.

Łatwo sobie wyobrazi©, jak spółka gospo­
darowała, aby w najkrótszym czasie zrealizo­
wać miliardowe mienie, nabyte za grosze.

Skargi sypały «ię ze wszystkich stron, a 
były tak donośne, iż Rada ministrów postano­
wiła unieważnić tę umowę, o czem przekony­
wa ostatni numer Zbioru Ustaw. Warunki te­
go wywłaszczenia są wyjątkowo łagodne, 
spółka odbiera wseystkow co włożyła w nrzeck
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ziębiorstwo plus 25% zarobku. (Nie może się 
więa skarżyć, iż została pokrzywdzona. Chce­
my wierzyć, i i  Rząd wydeleguje biegłych ce­
lem •wszechstronnego zbadania działalności 
przedsiębiorczych obszarników i ich przyja­
ciół, gdyż inaczej znaczny procent zarobków 
wpłynie do ich kieszeni.

(Drugą umowę ta i władza zawarła ze 
spółką mięszaną, z udziałem zagranicznych 
kapitałów, oddając monopolową produkcję i 
sprzedaż lnu, "trzciny i przedmiotów włosi- 
stych. (Nazwa spółki: „Len kresowy". Musieli 
się monopoliści porządnie obłowić, skoro Ra­
da mimo sporów i tę umowę unieważniła. 
Wobec olbrzymich zarobków przyznano kon tr 
ahentom tylko 15% dywidendy!

■Nie sądzimy, aby na tych dwóch kontrak­
tach sprawa miała 'być zakończona. Znajdzie * 
się podobnych umów więcej nietylko na zie­
miach wschodnich?

Kontrakty, zawierane z różnemi starem! i 
nc-wemi fabrykami, zapewniające im 10% od 
obrotu są wprost skandaliczne. Nowe towa­
rzystwa, jak: „Wagon", „Parowóz" i t. p. (za­
łożone przez sławetnego pana Hądę), obiecu­
ją 100% dywidendy, co w tych warunkach nie 
jest możliwe, skoro całe ryzyko przyjął na 
siebie skarb. Umowa ze Starachowicami o 
wyrób amunicji na starych maszynach, dostar­
czonych przez firmę „Vickers", a mających 
być zapłaconymi w ^łotej walucie — sa co po­
ręczył rząd! — .kosztować będzie ndljardy. W 
kołach zawodowych twierdzą, te maszyny zo­
stały trzykrotnie przepłacone.

Gospodarka taka kompromitująca nas 
wobec zagranicy, rujnująca tam kredyt Polski 
i sprowadzająca markę do poziomu rubli so­
wieckich, długo już trwać nie może, albowiem 
strącić musi kraj w bezdenną otchłań upadku. 
W Sejmie rozpoczynają się debaty budżeto­
we, które dostarczą sposobności do zbadania 
umów, o których wspominamy i wielu innych.

Wzorem izby francuskiej Sejm wyłonić 
powinien komisję z udziałem bezstronnych 
rzeczoznawców, celem rozpatrywania kontrak­
tów i dokonania w nich zmian, mających na 
celu dobro kraju, lub też unieważnienia tych 
umów,, które przynoszą skarbowi szkodę, albo 
też są sprzeczne z moralnością, (przewiduje 
to obowiązujący w b. 'Kongresówce kodeks cy­
wilny).

Niech nam kapitaliści nie grożą, że osła­
biamy w ten sposób powagę zobowiązań rzą­
dowych- Te same groźby wygłaszano we Fran­
cji, a jednak izba nie dała się zapędzić w kozi 
róg i uchwaliła sprawdzenie kontraktów wo­
jennych. Taka kontrola bardziej wzmocni po­
wagę Polski, albowiem dowiedzie iż nie można 
Jej bezkarnie łupić.

M. Orawski.

M iki |. l ir a
Komisarz Rządu m. Warszawy, p. Anusz, 

nadesłał przed kilku dniami do W. W. zawód, 
związku 'kolejarzy pismo, wzywające Wydz. 
Wyk., ażeby z listy członków Z. Z. K. skreślił 
prezesa związku kol. Kruszewskiego i sekreta­
rza kol. Sułkowskiego z tego powodu, że obaj 
wymienieni ..za szkodliwą dla państwa działal­
ność" zostali z kolei wydaleni, przeto jako 
„niekolejarze" do związku należeć nie mogą...

Tyle p. Anusz. Cały ukaz powyższy robi 
wrażenie, jakgdyby p. Anusz nie wiedział, co 
czyni. Widocznie zdaje mu się, że jest biuro­
kratą carskim, który w stosunku do związków 
zawodowych pozwolić sobie m#że na wszelką 
samowolę.

Skąd wogóle władzom wykonawczym Rzą­
du przychodzi do głowy, by wtrącać się w we­
wnętrzne sprawy związków zawodowych? Kto 
i od kiedy nadał im to prawo?!

Rzeczą władz jest co najwyżej baczyć na 
to, by związki zawodowe w swej działalności 
na zewnątrz trzymały się zatwierdzonego przez 
władze statutu, np. by związek zawodowy nie 
uprawiał, nieprzewidzianej statutem, agitacji 
politycznej i t  p. Ale kwestia, kogo związek za 
członka swego uważa, jak długo i od czego 
czyjeś członkostwo czyni zawisłem, ta kwestja 
jest ściśle wewnętrzną sprawą związku zawo­
dowego, do której władza nie ma prawa się 
mieszać-

Co do wydalenia ob. Kruszewskiego i Suł­
kowskiego z kolei, to pomijając już najzupeł­
niejszą bezpodstawność i bezprawność tego wy- 
dalenia. opartego jedynie tylko na dawnych 
carskich przepisach, zaznaczyć należy, że zwią­
zek zawód, kolejarzy nie jest zupełnie obowią­
zany, z bezprawnym zarządzeniem władz kole­
jowych liczyć się, jako z faktem nieodwołal­
nie już dokonanym. Przeciwnie! Może — nawet 
i nte bez podstawy — liczyć także j na to, że 
zarządzenie to zostanie zmienione.

Bez względu jednak na % , ęzy ob. Kru­
szewski i Sułkowski, mogą być uważani nadal 
za pracown:ków kolejowych, ehwHowo tylko w 
służbie zawieszonych, czy też mają być trakto­
wani już jako niekolejarze, iKom’sarjat rządu 
wtrąca w tym wypadku swoje 3 grosze w cał­
kiem nieswoje sprawy.

Statut Z. Z. K. zatwierdzony został przez 
Radę Ministrów i w najgorszym już wypadku 
tylko Rząd, wzgl. w jego imieniu minister spr. 
wewn., mógłby wszczynać jakieś w tym wypad­
ku kwesfje, ale nie Komisarjai Rządu m. War­
szawy.

„Swobody polityczne" w demokratycznej 
Republice polskiej zdobyły już sobie opluję, na 
Jaką zasługują. > ,

Tak źle wszakże mimo wszystko jeszcze 
nie jest, by władze mogły w organizacjach za­
wodowych rządzić się jak szara gęś!...

U l  K tta  ® ! j !3iil(i
' a MMi fltsiyiaiany-

Pisaliśmy onegdaj (Nr. 138 „Robotnika") o 
położeniu emerytów — b. nauczycieli ludowych. 
■Nowa ustawa emerytalna ma być uchwalona 
w tych dniach. Chcielibyśmy zwrócić uwagę 
jeszcze ńa jeden szczegół, który jakby zostaje 
w ciemni, niedostrzegany .przez nikogo. O cóż 
chodzi? Ma być uchwalona emerytura zasadni­
cza, a dodatki drożyźniane mają pozostać nadal, 
jak dotychczas. A ta właśnie sprawa bardzo 
ciekawie się przedstawia. Emeryt — b. nauczy­
ciel ludowy miał dwadzieścia marek emerytury 
miesięcznie, przyznane przez zaborcę. Dąno mu 
dodatki drożyźniane przez podwyższeni^ eme­
rytury, owych dwudziestu marek, w dwójnasób, 
według projektu pp. Godka, Weinfelda, Rybar- 
skiego, dygnitarzy z minlsterjium skarbu i p. 
Monasterskiego, dygnitarza z wydziału emery­
talnego. Dwie takie podwyżki w dwójnasób da­
ły mu jab'es 100 marek dodatku drożyźnianego 
miesięcznie, a  rocznie 1-200 marek. Tę samą 
zasadę ^sprawiedliwą" zastosowano i do róż­
nych pp. radców-emerytów, którzy przedtem, 
do podwyżek, pobierali już około 50.000 marek 
rocznej emerytury. Podwyższano im także w 
dwójnasób dodatki. Pierwsza podwyżka dała im
100.000 marek rocznie, a następna — 300.000 
marek rocznie. Jeżeli odejmiemy od tego eme­
ryturę, to dodatek drożyźniany równa się
150.000 marek rocznie (dodatek -drożyźniany 
nauczycieli emerytów wynosi 1.200 marek rocz­
nie). Podwyższano pp. radcom także w dwójna­
sób, bo tak uradzili pp. Godek, Weinfeld, Ry- 
barski i Monasterski. Więc oprócz emerytury, 
jaką im da nowa ustawa, ci pp. radcowie-cme- 
ryci dostaną jeszcze dodatek drożyźniany — o- 
we 150000 marek rocznie. Emeryt-nauczyciel 
zaś, ten który dziś już jest emerytem, otrzyma 
dodatek drożyźniany, wynoszący 1.200 marek 
rocznie.

'Pytamy, co to ma znaczyć, czy to nie są 
kpiny i urągowisko z nędzy ludzkiej? £o to za 
przywileje i faworyzowanie pp. radców? Prze­
cież drożyzna jednakowo daje się we znaki 
wszystkim konsumentom. Dlaczegóż więc doda­
tek drożyźniany dla pp. radców, pobierających 
tylokrotnie większą emeryturę od b. nauczycieli 
ludowych, ma być tak niestosunkowo wyższy od 
dodatku tych nędzarzy nauczycieli?

Sejm powinien zwrócić uwagę na sprawę 
owych dodatków drożyźnianych i powinien po­
wiedzieć pp. Godkom, Weinfeldom, Rybarskim 
i Monasterskim, że ich kalkulacje drożyźniane 
i podwyżki są mylne i w wysokim stopniu 
krzywdzące dla b. nau czy ciel i-em ery tów. Do tej 
sprawy będziemy musieli powrócić jeszcze nie­
raz, o He Sejm. uchwalając ustawę emerytalną, 
nie wniknie należycie w kwestję owych dodat­
ków drożyźnianych i nie załatwi jej tak, ‘jak 
tego wymagają względy sprawiedliwości.

P.

Kronika sejmowa.
W dniu dzisiejszym odtoędlzie się posiedzenie 

konwentu semjorów, na któretmi usta tonem ma 'być 
— po ilu mówców od kaźdegoi « klubów ima zabie­
rać głos w ceasie pierwszego czytanie ustawy bud­
żetowej.

***
Porządek dzienny dzisiejszego poeśedzenia 

Sejmu obejmuj© następujące punkty:
1) Pierwsze czytelnie preliminarza budżeto­

wego Rzeczypospolitej 'Polskiej na nok 10SM.
2) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 

udzielenia radzie ministrów pełnomocnictw® do 
wprowadzenia zmian do statutów (Ustawy instytu­
cji kredytowych, zatwierdzonych w drodze usta­
wodawczej przez b. władze zaborcze. (Dmuk! nr. 
2907).

5) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 
zmień art. 1178 Ustaiwy Lekarskiej (Zbiór praw 
b. Ces. Roe. tom XIII, wyd, z 1906 r. (druk. nr. 
2909):

4) ^Sprawozdanie komisji admtoistracyjnej i 
skarbowo-be-dżetoweii o ustawie emerytalnej funk- 
cjonarjusrów państwowych (Druk nr. 2906 i 2427).

5) Sprawozdanie, komisji ntóejjskiejj o •wnios­
ku poda Suiigowskiego w Sprawie pitsezniacnenia 
terenów państwowych w Warszawie pod budowę 
domów mieszkalnych (Drok nr. 285S i 2707).

6) Sprawozdanie połączonych komisji wojsko­
wej 1 rolnej o wniosku posłów Zw. ludowo-naro­
dowego w ■prawie stosowania ustawy z dmiai 17 
grudnia 1920 r. o nadaniu ziemi żołnierzom ł 
wniosku posła Malinowskiegio w sprawi© natych­
miastowego obsadzenia na Jonesach rofeotoilków 
rolnych, pozbawionych pracy (Druk nr. 2880, 2761 
i 2699).

Krcnika polityczna.
Wczoraj, przez cały dzień toczyły się .pod 

przewodnictwem prez. WfLtosa i min. Rataja' 
naprzemian — obrady Zarządu GL P. S. L- 
Referat o sytuacji politycznej wygłosił prezy­
dent Witos.

*
- j * *\  Dziś rozpocznie się sąd marszałkowski w

sprawi© posłów Skarbka i Adama, (którzy są 
pod zarzutem otrzymania koncesji na sprzedaż 
kart okrętowych.

*<*•

Klub Pracy Konstytucyjnej -wyraził ży­
czenie, by stanowiska podsekretarza stanu w 
min. spr. zagr., opróżnionego P» ustąpieniu p. 
dra Stefana Dąbrowskiego, nie obsadzać be® 
najściślejszego porozumienia się z  mim co do 
wyboru kandydata. 'Prezes ministrów przyrzekł
podobno uwzględnić to życzenie.

***  .
Ze stromy klubu „Piastaf wywiera się na

odpowiednie czynniki silny nacisk, ażeby no­
minację na wakujące 'poselstwo w Hadze e- 
trzymał b. poseł u  Watykanu, dr. WiieruszrKo- 
walki.

*
Wó wczorajszym „Monitorze" ogjłoszoma 

została nominacja p. Kazimierza Olszowskiego 
na ministra pełnomocnego „ad personam", ja­
ko delegata polskiego pray ladze Narodów.

*
W tydśłi dniach nastąpi nominacja posła 

Kiernika na prezesa Głównego Urzędu Ziem-* 
skiego.

***
P, Twardowski (ib. minister dla Galicji)

ustępuje z Głównego Uraędiu Likwidacyjnego 
w Wiedniu.

*
* *

Minister przemysłu i hiandilu, p. St- Prza- 
nowski .przerwał swój urlop i powrócił 216 bm. 
do Warszawy.

***
Min. spr. zagr. opróżni .zajmowany praea 

siebie dotychczas gmach przy nflicy Miodowej 
nr. 22, przenosząc biura bądź do pałacu Rriih- 
lowskicgo przy iplacu Saskim, względnie przy 
ul. Fredry nr. 1. W dniach, najbliższych 'prze­
niesione tara zostaną wydziały północny i 
wschodni wspomnianego minasterjum.

*
**Poseł czech o-sfo wacki, p. Maja, wyuedial wrae* 

raj na miesięczny urlop.
*

* *

Konsul ozesko-słowacki w Poznaniu, itr, Jan 
Glos, rozpoczął Z dniem 1 lipca urzędowanie. Za­
kres działalności konsulatu czecthoslowadldego w 
Poranantu rozciąga się na województwa poznański* 
i pomorski©, oraz na terytorjum wolnego miasta 
Gdańska,

Sprawa Śląska.
TERMIN POSIEDZENIA RADY NAJWYŻ­

SZEJ.
Londyn, 26 lipca.

(PAT). (Havas). Reuter dowiaduje s ę u- 
rzędowo, że zebranie Rady Najwyższej osta­
tecznie ustalono na dzień 4-go sierpnia. Wo­
bec tego, że obecność Lloyd George‘a na kon­
ferencji Rady 'Najwyższej jest mało prawdopo­
dobna, interesy Anglji reprezentować będą 
Curzon i Balfour.

W BOULOGNE CZY W PARYŻU.
Paryż, 27 lipca.

(E. E.). Według informacji ze źródeł frameu- 
skirb Rada Najwyższa zbierze się w dnihi 4-tym 
sierpnia w Boulogne. Jednocześnie nadeszły tiu wia­
domości urzędowe z Londynu, według których po­
siedzenie Rady Najwyższej odbędzie się w Paryżu, 
będzie krótkotrwale i poświęcone jedynie sprawie 
granicy polsko-niemieckiej na Górnym Śląsku. U- 
dział Lloyd George'a w posiedzeniu zależy od prze­
biegu spraw irlandzkich. W zastępstwie Lloyd Ge­
orgia udałby sfę ewentualnie do Paryża Balfour 
w towarzystwie Curzona, Ambasador Stanów Zje­
dnoczonych w Londynie. Harwey, uczestniczyłby w 
obradach w sposób nieuraędowy i z glosom jedy­
nie doradczym.

- PRZEDSTAWICIELI WŁOCH.
Ljon, 27 lipca.

(PIAT). (Radio)'. Prasa włoska wita z za­
dowoleniem wiadomość o ustaleniu daty zwoła­
nia Rady Najwyższej. Włochy reprezentować 
mają na konferencji — premjer Bonomi i mi­
nister spraw zagr. Della Torretta. Włoskie koła 
polityczne uważają, te  wysłanie posiłków na G. 
Śląsk, jest rzeczą konieczną. Posiłki te odejść 
powinny niezwłocznie.

PROGRAM PRAC RADY NAJWYŻSZEJ.
Berlin, .27 lipca.

(PAT).*W rządowych sferach niemieckich 
panuje przekonanie, że na posiedzeniu Rady 
Najwyższej w dn. 4 sierpnia nie dojdzie do de­
finitywnego załatwienia kwestji G. Śląska. O-, 
mawiane będą różne projekty załatwienia tej 
sprawy, a rozstrzygnięcie ostatecznie zostanie 
odroczone na później,
POROZUMIENIE W SPRAWIE ŚLĄSKIEJ.

Londyn, 36 lipca-
(PAT). (Havas). Reuter dowiaduje się, i i  

rządy angielski i francuski doszły do zgody w 
sprawie zasad rozwiązania kwestji śląskiej. U- 
regulowani© sprawy G. Śląska jest na dobrej 
drodze i nie zanosi się na żadne nieporozumie­
nia, dotyczące czy to wysłania wojsk, czy też 
innych kwestji. Rzeczoznawcy angielscy wyjeż­
dżają dziś wieczorem z Londynu do Paryża- O 
podróży ich na G. Śląsk niema mowy.

KOMISJA RZECZOZNAWCÓW.
\  Paryż, 27 lipca.
(E. E.). Komisja rzeczoznawców do spraw 

górnośląskich zbierze się w dniu 28 b, m. w 
Paryżu w gmachu ministerjum spr. zagr.

ODPOWIEDŹ NIEMIECKA.
Berlin, 27 lipca-

(E. E ). Odpowiedź rządu niemieckiego u- 
dzielona-' ambasadorowi francuskiemu w Berli­
nie w sprawie transportu wojsk na 'G. Śląsk 
zakomunikowana została również ambasadoro­
wi angielskiemu i włoskiemu. Odpowiedź 
sprzymierzonych na zastrzeżenia niemieckie co 
do transportu wojsk francuskich m ała nadejść 
26 b. m.

RADA LUDOWA O. ŚLĄSKA.
v  Bytom, 27 tiipoa.

(PAT). Na miejsce polskiego komisariatu ple­
biscytowego i wydaiato wykonawczego naczelnej 
władzy powstańczej, których działalność Mkwida- 
cyjna jest na ukończeniu, utworzona aostamie i»ko 
przedstawicielstwo polityczne lwtaości polskiej aa 
G. Śląsku wobec władz koalicyjnych, Rad® Ludo­
wa, złożona z przedstawicieli sbrrsnmii'cliw połityce- 
ąych i orgamizaciii zawodowych. Miałaby ona sw® 
oddziały powiatowo i miejscowe. Sieddbą centrali 
ma bjć Bytom, hotel Lamnitai. Rada Ludowa mia­
łaby za zadanie również przygotowanie ..przyszleę 
admhdstracji polskiej w tej części G. Śląska, letóra 
przyznana zostanie Polsce. Na czele Rady Ludowej

Zjednoczenia (Zawodowego Polskiego, który vr an ­
sie nieobecności p. Korfantego zastępował go w po­
wstańczej komisji likwidacyjnej w Szopienicach.

WOJSKOWE ORGANIZACJE NIEMIECKIE 
NA G. ŚLĄSKU.

Bytom, 27 lipca.
(E. E.). Badania w sprawie organizacji 

zbrojnych niemieckich:—przeprowadzone przez 
władze komisji międzysojuszniczej atwlerdziły 
między innemi, że 12 oddziałów robotników 
niemieck ch, rozmieszczonych po całym G. Ślą­
sku, jest to właśc wie 12 kompanji selbstschut- 
zu lub orgeschu. Stwierdzono następnie, że po­
między selbstschutzem a orgeschem niema już 
obecnie żadnej różnicy. ; wszyscy,żołnierze jed­
nej czy drugiej organizacji należą do organiza­
cji wspólnej pod nazwą „Schutzbund" z ai#- 
dzibą główną we Wrocławiu.

SZCZEGÓŁY WYBUCHU FABRYKI PRO­
CHU.

— Bytom, 27 lipca-
(E. E.). O wybuchu fabryki prochu w po­

wiecie rybn ekim donoszą następujące szczegó­
ły: 26 b. m. o godz. 11-ej rano pod Knurowem 
w powiecie rybnickim wyleciała w powietrza 
fabryka prochu „Grywał". Fabryka jest zni­
szczona zupełnie. Dotychczas naliczono 18 zabi­
tych i około 30 rannych. Wybuch był tak silny, 
że wszystkie szyby w okolicach wyleciały w 
powietrze. Między innymi zginął inżynier Hoę- 
ning i dr. Pondors. Przyczyna katastrofy nieu­
stalona. Znamiennem wszakże jest, że jest to 
już druga katastrofa w przeciągu krótkiego cza­
su w powiee’e rybnickim, który według wazel- 
kich danych ma przypaść Polsce. „Oberschle- 
siseher iKurjer", pisząd o przyczynach wybuchu, 
wyraża wątpliwość, czy pogłoski, że katastrofa 
naatajpiła wskutek rozsadzania saletry, odpiowd* 
dają rzeczywistości.

I s iia ja  w ii ł i i t t t .
JAPONJA WEŹMIE UDZIAŁ W KONFEREN­

CJI.
Nowy J®rk. 27 lipca.

(PAT). (Reuter). „Associated 'Press" do­
nosi z  Tokio, że gabinet japoński uchwali? przy­
jąć zaproszenie do wzdęcia udziału w konfe­
rencji waszyngtońskiej w sprawie zagadnienia 
Dalekiego Wschodu.

PROJEKT PORZĄDKU DZIENNEGO-
Lyon, 26 lipca.

(PAT). (Radjo). Reuter donoad1 z Takio, 
że ammyikański charge d ’affaires w Japonii 
wręczy? japońskiemu ministrowi ąpr. zagr. 
odpowiedź rządu Stanów Zjednoczonych w 
sprawie porządku dziennego konferencji, doty­
czącej Oceanu Spokojnego. Pamiuje przypuszczę, 
nie, że Japouja zgodzi się na ten ^porządek 
dzienny.

SPRAWA DŁUGÓW ALJANCKICH.
Paryż, 27 lupo

(PAT). (Wied. B. Kor.), Z Waszyngtonu 
donoszą, że senator Borra postawił.wniosek w 
ten a cle, ńby_ odłożyć sprawę zapłaty długów 
aljanckich aż do konferencji rozbrojeń.

OPUSZCZENIE ANGORY.
Konstantynopol, 27 lipca

(E. E.) Rząd Kemala Paszy zawiadom ii 
rząd w -K^stantynopołu, iż w związku a po­
stępami oiesyivy greckiej, rząd Kemala .'Par 
szy oraz siedziba zgromadzenia narodowego 
przeniesione będą d» Siwaszu.

m iL- d ó c p I  JWfTiPłf i R v n t f t r

Madryt, 36 lipca.
(PAT. Havas.) Omawiając wydarzenia 

podi Mełiitą, dzienniki przyptaugą porażkę 
wojsk hiszpańskich nietyiio zdradzie oddzia­
łów rekrutowanych z  miejscowej ludności, a  
pozostających w służbie hiszpańskiej oraz 
wybuchowi powstania wielu szczepów, lec* 
również współdziałaniu instruktorów) nie­
mieckich.
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z g r o m a d z e n ie  n a r o d o w e  w  p i l n i e .

Wilno, 27 lipca.
(E. fi.) Zadaniem zgromadzenia Narcudo- 

■̂’egi w Wilnie, do (którego wejdą przedstawi­
ciele Rad miejskich i Sejsnifeów, (będzie prze- 
dewszystkiem opracowanie projektu odpowie­
dzi n-a żądanie Ligi Narodów. Odpowiedź ta 
będzie przedstawiona gen. Żeligowskiemu do 
aprobaty. Zgmnvadaenae pratwdopodiSbnie wy­
łoni również stały organ doradczy przy gene­
ral® Żeligowskim.
INTERWENCJA PUŁK. CHARDIDNYEGO.

Gdańsk. 27 lipca.
(B. E.) W edług „Deutsche Tagewzeitung" 

P*iłk. Chardigny przedista/wiS rządowti Ico- 
wleńskiemiu konieczność porozumienia siię a 
Rządem polskim na podstawie projektu Hy­
mans*. Chardigny miał oświadczyć, 4e Fran­
cja n ie nnoże zgodzić się ma dalsze zwlekanie 
z rozważaniem sprawy wileńskiej, k tóre mo- 
ń* się stać zarzewiem nowych powikłań na 
S ch o d zie  Europy. W razie zaogniemtai zatar­
gu o Wilno. Francja n>ie 'będzie interwenio­
wała aa  korzyść Litwy Kowieńskiej.

— Da. 26 b. m. odbył sfę w Paryżu w Min. 
*pr. ®agr. pod przewodnictwem Cambona akt wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych traktatu w 
Trianon, ora* protofculu doldatkowegos podpisano. 
®o w Trianon 4 ma rca r  db.

Cziczoric wystosował do rządów tLnSandsflriO' 
i MwedakioigM noty, w których domaga się głosu 

*  Sprawie wysp Alandakidi.
— 28 ibni. podpisana została pomiędzy Rosją a 

Łotwą konwencja o Oipcjl.'
— W Rrdn® .rozpoczęły się łotewsko-nieimiee-

lei* rokowania gospodarnie.
— Angielski biskup iDocftoy, który przybył 

*1° Ceeebo-Stoiwacji dla Zbadania Stosunków kościel- 
®Tch, udaje się na Ruś Przykarpacką.

— W sierpniu mapowaną się wiotkie manar 
’Wt7 caerwonej armii pod ktenówmictiwem Troc­
kiego.

— Hoover imieniem amerykańskiego komitetu 
ratunkowego ofiarował odziei i środki śywniościo-

dla 1 mil jen* dzieci i chorych.iw Rosji.
— W ostatnich dniach wielka liczba żydów 

wS?5erskkib ochroniła się przed pogromami na te* 
rylorjum czeaiko-sleiwackie.

Kuch robolniay.
lm  Partii.

W myśl zadeklarowanych prze* warszaw­
k ą  delegację na XVIII Kongres P. P. S. mk. 
100.000 na strajkujących robotników -w Łod*ł„ 
®*aiejszem komunikujemy: iż po listy skład* 
kowe winni zwracać v ę  tow. do Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P. P. S.,, Al. Jeroiorm - 
“kie 56, do tow. Wysiadeckiej, która przyjmu- 
16 składki i od poszczególnych osób.

Komitety dzielnicowe i organizacje partyj­
ne winny zwrćcć się po listy składkowe bez­
zwłoczni*.

Dziś, we czwartek, w  sal? (Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 
66) poeta gruziński tow. Sergjusz KuruLszwili 
A g io s ’ odczyt w języku polskim p. t. JBolwe- 
wtoki* niebezpieczeństwo".

. IBUety do nabycia w Okręgowym Komrte- 
« e  Robotniczym P. P. S., Al. Jerozolimski* 
“  i w Księgarni Robotniczej przy ul. u t*dó1- 
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M młwi
STRAJK W LODZI.

Wczoraj w wojem ództwie odbyła się Łon-
f®rencj* w sprawie strajfeu w* przemyśle 
włóknistym, która' jednak n ie diała pożąda- 
nPdh rezultatów. Konferem ie nadal odiby- 
^eó się maja w Warszawie w mimsteirjuin 

(PA T).'‘
"str a jk  PRACOWNIKÓW MAGISTRATU.

W’ myśl uchwał, powdiętyrh w dm. 26 Ib. m., 
' łr*ędm;ry magirtrąocy w ciągu dnia dzisiejszego 

się od pracy.
Po raz pierwszy — w obecnym aatargu — 

^zętniry ln> Warszawy nawiązują bliższą łączność 
rucham wyr,vole ńczym Pracy, czego wyrazem 

°̂*tainov, jenie poronumiewalnia się w aprarwarb •* 
0,Tiictm y-ch xe uwt!ią»k?mi zaw, robotaiczemi. 

Wąpóiac^g interesów wdama Bię stać podsta* 
dla mapółnydh dą>tjCj

P. Drzrwtcdkt, prezydent maaBta, wydał od«- 
? do pracowników Magistratu, w której wzywa 

_. ’ a:by stawiali toteiresy miasta wyżej od imtere- 
7  .osobistych. Jeat to stara i do mwtewn.ia ana- 

a piosenką. *ąd#ai* p. (Drzewieckiego byłoby u- 
ni/we wówczas, gdyby istotnie ci wszyscy co 

>« mają .potrzeby uciekać się do strajku, parnię* 
i -prziedowTszysBtLam o ojczymie, lub mawet tylko 

jr»t *■ T9f n'vv'm' * później dopiero myśleli o 
'"■4&3€J* Drzewieekii jedtoak wie sam, 

tik s;c jest. Czemuż tedy pracownicy magi- 
aescy, ży.,ący z pracy, moją świecić przykładem, 
« •  « . co ni* acejąc cmi mrąc. żyją w dtóstatku.

|  przepychu wakoeay, * nie myślą * tent alby sta­
wiać wyiej imtaresy ogółu od. intoresów wtesiych.
Rezolucja strajkujących r*b*tników w Zawjerchi.

Strajkujący robotaiicy presmyelu włókutstefo 
m. Zawiercia, zełnani na cgófcym wtesu dm. 22 
lipea r. fe. w licabie 3000, po wysluchamiu przemó­
wienia swego przedstawiciela o dotychczasowym 
przebiegu strajku, wyrażają najgłębsze óburzenie
wywołane stanotwiskiom przemysłowców, którey u-
tnyślni* przewlekają walkę w nadziei alamantn 
eolidamsoścl róbołniczej. Stirajtoujący roibotmdcy je- 
szcze raz przekonują stę o zachłanności i bezsu- 
mieniności kapitalistów.

W przeciągu miesięcy leapitaMci podiwytfisizyli 
orny na swojo towary, Iktóre ton sam rolboiazik mu­
siał od nich kupować. W przeciągu togo caaisu ce- 
«>y n* wszystki* pnodutoty pierwszej potrzeby pod­
niosły się niepomiieiwle. (Robotnicy zmuszeni dtro- 
ńyaią, wystawili żądania, bynajtomtej nl« zaibtea- 
pieczająee ich bytu, lec® tu natraiaiW na niezroBU- 
miemio i dziki upór kapitalistów.

Strajkujący robotnicy wytrwają W walce go- 
Rdarnde. uważając, te  jeśli konać, to skonać lepie? 
odraau. Pobożne życzenia kapitalistów cła/mania się 
solidarności robotniczej, będą bezskuteczne.

Robotnicy strajifcujący zwracają się do odnoś­
nych czynników rządowych z żądaniem wywarcia 
nacisku na przemysłowców w kierunku uznania 
słusznych żądań nobotniiklóW, w przeciwnym bo­
wiem razie, doprowadzeni do nozpaczy, zrzucają t  
»«bie wszelką odpowiedziatoośó za mogące wynik­
nąć smutne skutki takiej .podttySd, a za to czynią 
odpowiedzialnym reąd.

Robotnicy strajkujący żądają zalesienia wol­
nego paska, nazwani ego wodnym handlem i1 do 
wprowadzenia eupełnego sedowestru wsttystkieb! 
tiemioipłódólw, który jedynie omoże zagwaramtować 
wyżywienie miast i klasy zobotafcisej.

Niech żyje solidaTinlaśó robotnicza-I
Niech żyje artrajk eA do Bwydęatrwa!

P. PORANKIEWICZ A ZWIĄZKI ZAWODOWE. 
Komunikat Rady Nadzorczej Pol. Klas. Zw. Z&w.

Niże? podpisana Rada Nadzoma PoMd ch 
Klasowych 25wiąizkórw Zawodowych na Wojerwódn- 
two Poznańskie { Pomwsfct* toa po^edPenhi W <to. 
29 CBerwc* 1921 r. w Gnieźnie uchwaliła:

Zważywszy, że p. Omstew ParankieiwfKin, by­
ły redaktor „Tygodnika Ludowego" zupełnie celo­
wo wppowadrał agttaoję komunistyce. dp organiza­
cji zawodowej, tak na poededaeniadh Komisji. Kla­
sowych Związków Zawodowych, jak i  w powierzo­
nej mu redakcji organu nwiiązlkowego f tym spo­
sobem rozbijał sotidamy dotychczas nich zawodo­
wy. zawiesza go w eeymoóciadh cdtonlka Komisji 
Polskicb Ktesowych Związków Zawodówych.

Rada Nadzorcza! wyrażę peine votulm zaufa u i* 
lew*. Śniademu i  upoważnia go do dailsssego pro­
wadzenia pracy związkowej, udzielająo owi Jedno­
cześnie mandatu do nwołania ogólnej Joonfereacjl 
związkowej.

Rada Nadteorcza umaję za nieważne wsraefflcie 
zarządzeaiia Komisji Pol. KL Zw. Zaw. co do zmia­
ny .personelu i innych ważnych decyzji, be® po­
przedniego wspólnego ponoanimieinia, nównocffleśni* 
Rad*. Nadzorcza wzywa męSów zaufania t  wsnyał- 
kie zarządy lokalnych onganiaacji do wstrzymania 
przesyłek pieniężnych aż do czasu zjazdu dalega- 
tów.

Rad* NadaWcsa wzywa Centralną Kotmh^ę 
Związków Zawodowych w Warszawie do powrię^ 
cia (kroków, celem wcielenia orgenieacji tutejszych 
do centrali w Warszawie.

Gniezno, dnia 29 czerwca 1901 r.
Dom robotniczy w Nowym Sąfitn.

Komitet budowy domu pObotateego wl No­
wym Sączu, wydal odezwę do (robotników. W któ­
rej nawołuje, do składania ofiar na roasaerzenie 
domu lobotoiczega. Komitet budowy ułatwił ofiar­
ność w ten Bposób, te  rsydał dinikorwanie kwity na 
swsrtę 1000, 500 i 200 mk. i mialauje tych, ća eło- 
śyR na dobrą sprawę 1000 mk. czlomikaiml rzeczy­
wistymi, tych co zSożyli 500 mk. wtontamii salo- 
życdolatni honorowymi, a tych, co 200 mk. całóu- 
temt zaloiywelami Wspicsrającymf.

(Nazwiska ofiarodawców-zaiożyoieli będą pu- 
bliiowao* i wpisane ,w (księgę.

(Wszyrfld* koł*, komitety partyjne, apół<Mel- 
nHe i towaraysay etc. prosi się o nadsyłani* dat­
ków i popretramie naszej sprawy. Datki należy 
przesyłać pod. następującymi adresem: Komitet bu­
dowy domu rolbotuiczegoi w Nowym Sącau 2.

Najmniejszy nawet datek wwtami® przyjęty * 
wdzięczaoidą. ,

Popierając całkowicie inicjatywę robotników 
Nowego Sąfea, euwcamy uwagę, te  Warszawa do- 
tychcras nie ma domu robotniczego. Dla proleta- 
Tjato stoTicy inicjatywa towarayszy (prowmąiolnal- 
nycb pownnma być bodźcem' ł  preykladem.

Zw. Prac. Miejsk. w Polsce oddtial Wararaw* 
(Al. Jero* 56. Dziś punlktualn.ie o g 7 W. w loka­
lu Zwiąnku, odbędzie się tehranie zarządu. Czlon- 
ikowle ta,rządu proszeni są o punktualne i' bezwa­
runkowo przybycie.

Ze Zwfąatu Metalowców fLeaeno 53). Julfro 
o g. 7 w. •punikhialnrje odlbędzie edę rebramie mę­
żów zartfania i delegatów fabryk metalowych *  
Warszawie; na porządku dziennym sprarwoodialale 
z pertraktacji z przemysłowcaimi. Obecność wszyst­
kich Obowiązkowa, nał<siy mśei prav soi,;,, suWka. 
sjemki i mandaty.

Bacmość tow. wędUniarz*! Dzifi o g. 6 pp.
odibędwe się. wata® zabranie -w loklu przy ulicy 
Leszno nr. 58.

Prosimy o liccne ł punktualne przylbycd*.
Bflcmość tow. marmoladriarw. Dziś o g 8 

pp. odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. rob. ndefacb. 
tebrnie aekcji marmetaidzLarzy. iNa porządku dzien­
nym sprawy waifeie. Upraszmy tow. delegatów o 
przybycie aa sod*. 5,

Dziś 28 llpca b. r. o godz. 7 wlecz, w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przed*
mieście 66) poeta gruziński tow. S erg iu sz  K uruliszw ili wygłosi odczyt w języku polskim p. t.
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Bilety do nabycia są: 
(Al. Jerozolimskie 56).

Księgami Robotniczej (Wspólna 17) I w Okręgowym Komitecie P. P. S.

I lali bez tttwa...
Informują na®, te  w X pawilonie cytadeli oń 

dwóch lat siedzi, czekając na sprawę, szeregowiec 
szkoły podoficerskiej artytlwjj, Jan. Ludwik Ma- 
gauszewsH oskarżony o propagandę polityczną 

w armji.
Bez waględu na to, czy oskarżony jest winien, 

czy nie, jak można więzić człowieka bez śledztwa 
w przeciągu dwóch lat?

Domagamy się od włada Wojskowych, aby 
jaknajszybciej zajęły się sprawą powyższą i nie na­
rażały człowieka na kartusze wyczekiwani* be* 
końca sądu.

Głos? czytelników.
| Stosunki w synagodze żydowskiej.

(W! synagodze na Tiomaokiem przez lat 87 pra­
co walem w dharakterze chórzysty. (Gdy pnpaiłean o 
podwyiźikię, komitet odpowiadał, że nie ma fundu­
szów i te  każdy z oficjalistów poza synagogą powi­
nien szukać jeszcze jakiegokolwiek zajęci*.

Dnia 1 marca 1081 ir. przyszedłem do Jcanoe- 
latrji synagogi po pensję. P. kasjer 6. Frond ośrwda/d- 
czjS, te  pensji wypłacić ml nie może, gdyż jest za­
trzymana i radził, albym udał się do p. sekretarza 
H. Borenśtehut. Pan Boranstein kazał zwrócić się 
do p. Benjamina Zabłudowskiego, Miodowa nr. 8. 
Nazajutrz udałem Się pod wskazany mi adres z za­
pytaniem. z jakiego powodu zatrzymano mi moją 
pensję. P. Z. odrzekł, iż x powodiu opuszczenia je­
dnego nabożeństwa. Przypomniałem wtedy p. Z. 
jego słowa, te  poza synagogą trzeba sobie szukać 
innego jesścze zajęcia. A będąc na próbie W Te­
atrze 'WSeLkirrv, w którym pracuję od lat 23, nie 
mogłem prtyjść aa nabożeństwo do synagogi. Tego 
samego dnia otrzymałem lisi, zawiadamiający 
mnie, te z zajmowanego dotąd stanowisk* jestem 
zwolniony, jednocześnie proszony bytem udać się 
do kaeelairjii po odebranie penąji ea miesiąc luty. 
Przy odebraniu pernsjS zaznaczyłem, te  ule odmawia 
się nikogo po pierwszym i oświadczyłem, Że nie 
przykuję dymisji 2. III., tylko miesiąc ten odpra­
cuję. Gdy zwróciłem się do komitetu synagogi po 
pensję za miesiąc marzec, który odpraco,wałem po 
kilkakrotnem chodzeniu, odpowiedziano mi, te  jak 
podpiszę, że do nich żadnej pretensji nie mam za 
cały czas .pracy, wtedy oni wypłacą mi za miesiąc 
mojej pracy., na co ja nie zgodziłem się i  nie pod- 
•pisałem,

J. Feinstein.
(Podobne postępowanie komitetu synagogi 

względem długoletnich pracowników urąga wszel­
kiej etyce, nie mówiąc już o tem, te  stanowi po­
gwałcenie przepisów o ochronie pracy.

Czy podróż koleją jesł bezpieczna?
|W Luikowie pociąg Nr. 822 został napadnięty 

pneeB tłum ludzi, (prawdopodobnie żofnierae, bo 
mieli bagnety) wraz * policjautami, których było 
trzech, oraz wojskowymi. Tłum ten napadł na pa­
sażerów, jadących tym poóiągieim i doskałnijąc do 
okien, wymyślał Im, a tych co stali na stacji Lu* 
ków (bito. Naczelnik policji i policja śmieli się z te­
go. Stało się to nad ranem. Kilku <mężczyzn było 
poibdtych. (jNastępirje 19 pod îsóMfl.

J«k Min. pracy fraktaje swoich pracowników.
Chcę podać do wiadcnaośol publicznej, w Jaki 

sposób wyplata należnych urzędnikom w Min. Pira­
cy 1 Op. Sp. pieniędzy zależy od widzimisię przeióż- 
nych pp. naczelników. -Na liście płacy zapomóg bez­
zwrotnych, udzielanych urzędaUcoim naszego M-.jmm 
w dn. fMym b. ot., znalazłem aazw.iWtoo swoje wy- 
•kreślcme, wobec czego pieniędzy nie odebrałem. 
Na natychmiastową moją do departamentu rekla­
mację dostałem odpowiedź, iż naczelnik Detp. Adrr*. 
Osób. p. ToKorako roakaraf wykreślić mnie z listy 
o» źasadąie mego podani* się o dymisję, i przesą­
dzania, jakoby w tan sposób sprawy przez odnośmy 
ustęp okólnika Min. skarbu e dm 2 VII. b. r. 'Po- 
ntewiaiż treść okólnika była ml eman*, wiedziałem 
więc, fig odnośmy ustęp żadnego stosunku eto mnie 
mleć nfe może, reklamowałem przeto w drodze 
służbowej u wszystkich właściwych instancji w po­
rządku wstępnym, uzyskałem .jedmaikte jedynie— 
odmiesieale się Departamentu w. sprawie wyjaśnie­
nia okótndka do M3!o. skarBu.

Tymczasem według tejte listy płacy w tym 
samym dniu 9-tym lipca odebrała zapomogę inna 
urzędintczka, .Inspektoratu Mim., p. H. M., podanie 
której o dymisję ma kilka dni wcześniej od mego 
przyszłe do Departamentu i której raandster udzielił 
dymisji w dym samym dniu, co i anmio.

Odnośny ustęp okólnika brami: „wyfeazieni są... 
ci wszyscy pracownicy, których powiadomiono już 
lub równocześnie powiadamia się o roscwlązaniu 
z niimii stosunOdu służboiwegod1. Moj© podanie o dy­
misję zostało uwzględnione przea ministra w dn'. 
19-tyro lipca, ja zaś zoafałam o tem ,powiadomiona" 
w dn'ilt 21-yini lilpct', zapomogę natomiast wypta* 
eomo w dn. 9 lipca.

!*• M., której zapomoga sTustmie została wypła­
cona1. dymisjonowaną była praets ministra również 
w dto. 19 VII, z ipowóaidcmiew>lm w da. 21. Nie j 
mogjlalm zrobić użytku z tego faktu przedtem, nim 
się skończyła władza p. Tołłoraki nad pobarami p. 
Majziówny.

Podinspektor 'Mlo. H*Iiaa Krahelsk*. •

Zycie gospodarne.
Notowania giełdy wamawskie].

Dolary St. Zjed'a. 3910—2020—2016, franSI 
francuski© 161, aowajcarBkie 825; tmarlci niem. 26 
i pól. Berlin 26.65—26.45. Londyn 7825. New) Jork 
2020—2010—2025. (Paryż 161 i pól do HI lny 
czwarto. Praga 26 i pół. Wiedeń 224.

0  naftę holenderską. Tereny naftowe w DJatn- 
rbl zostały przez rząd holenderski wydzierżawione 
Bałeafskienra Towarzystwu naftowemu, która j«*t 
zależno od grupy naftotwej Royal Dbtch-SheU. Z 
tego powodu reąd ameirykadsid wystosował notę 
do rządu hotendersktego z protestem, te  w tym 
wypadku nastał owinięty kapitał amerykański; 
rajd holenderski odpowiedzią!, iż tutaj chodzi w y 
łącznie o kapitał holenderski, a praytem oświad­
czył gotowość wydzoenżawiąpla kapitałowi amery­
kańskiemu terenów naftowych na Suma trze i na 
Borneo.

Jest to dalszy ciąg wałki o wpływy dwódN 
potężnych grap naftowych: grupy Roy«l Dutcb- 
Shell Comp. i grupy Standard! Oil' Company, która 
to walka przenosi się na teren polityki państwo­
wej w myśl zasady: „(Władanie naftą jest włada­
niem światem".

WYJAŚNIENIE K. P. P. *
W związku z artykułami w „Myśli 'Niepodle­

głej" Nr- 562 w „Wolnym sllotwie" Nr. 17 cran a 
listem p. Głowackiego „do redakcji", drukowanym 
,w Kir. 197 ,Robotnika", G®ówna komenda V. P. ko- 
imiunilkuje, iż zakup koni dla policji kresowej w po­
czątkach noku (1921 przeprowadzał samodizielnie iw 
tym zakresie działający komendant Pol. Państ. te­
renów przyfrontowych d etapowych, insepktor Boh­
dan iZbrożeik, który powierzy! dokonani® zakupił 
komisji odbiorczej pod praewodntotwem komisarza 
P. P. Respondka.

Z powodu wisdomofet. Jakie otrzymała GL Ko- 
łnernda P. (R co do nieiwłaśolwoścż przy ratupie 
konfi na (Wołyniu, Polesiu i ziemi Nowogródzkiej 
(raporty inspektorów Gałlego, Stupnlctóego i  Głor 
wodclego), p. minister spr. w r a .  na rasadzie ra­
portu Głównego Kon*. P. P. p. Henszl* poleci! w 
dniu 10 marca przeprowadzenie rowBżjt rakupu, 
która wj-kazał* azereg mewłaścJwoścl. Sprawa w 
normalnym biegu została przekazana specjalnej ko­
misji dyscyplinarnej przy p. ministrze spraw wewn. 
Komisja ta doszła do przekonania, te  winnym Ibra- 
ozynooścł władzy oraa wynikłych stąd dla państwa 
szkód jest były komendant terenów! przyfrontowych 
1 etapowych, inop. Zfcrotelc (nie zaś komisara Res­
pondek!). Wobec (powyższego sprawię skierowano ■ 
art 639 Cc II K, K. do prokuratora właściwego 
sądu okręgowego, pray jednoczesnym pmsesłaaiu 
oprawy do Prokuratorii Rzeczypospolitej PoMdej, 
celom zabezpieczeni* materjaloych interesów pań­
stw® przez wytoczenie akcji cywilnej przeciw, do­
stawcom koni.

Zawieszenie w czywnościadh komendanta okrę­
gowego w Nowogródku p. Głowackiego nie stoi te 
żadnym związku ze oprawą zakupu koni Został on 
zaiwiestBony w oynnościaieh i  naartępo-i© odwo-lany 
* powoda ntewykonamia polecenia p. Wojewody 
Nowogróteldego, e fowodu braku ‘*\*a i wywoły­
wania) konfliktów z władzami adiminiatracyjnemi, 
jak również dla jaskrawej ffljestdxxrdynacjji i braku 
odpowiednich BdołnoSei orgamizacyfcydż, bORtecs- 
nyeh na stanowisku komendant* okręgowego.

Jednocześnie zaznacza się, że w związku z li­
stem do rad. „Robotnika", zawierającym oszczer­
stwa, sfcierowiae przeciwko GL Kem. P. P. p. Crłrc 
waeki zostaje pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej ® art. 632 punkt 8 K. K.

K ron ika*
STAN POGODY

(według danych państw!. Imotyituihi '(Mletotfrolo®.)'
Temperatura najwyższa wynosiła wcaxxraj W 

Warazawóg 34».3, najteiżaea 17®5.
Prawdopodobny przóbleg pogody w dtaLy dzi­

siejszym: Zachnitrrzcrnde annienne, miejsowwe h u -. 
rae i opady, ciepło, wiatry 'tokołne.

Rew>sja te „Piaście". Wczoraj w godainiacS 
południowych biura ak«. tow. „Ptasrt eoeSaly 
Oibsadzone -wojskiem i  odbyła się w nich rewucj* 
pozostająca w związku z  dostawami tej fiirmiy d la ' 
lntendentury,

W sprawie wyborów So Kas Chorych. WarysS 
ktm czior.kom Kas Ojorych zwraca aię uiwagę, żei 
celem przeprowadzenia wyborów do Rady Kasy, 
w myśl ogłoszenia, w lokalach Kosy Chorych od 
dala 23 lipca r. b. do dm. 1 sierpnia włącznie od 9 
rano do 8 wic®, wyłożone są listy wyborców.

Ażeby nie pozbawić się prawa- głosu, aaOeźy 
dokładnie skontrolować listę i  w razie niezgodno­
ści wnieść sprzedw, względnie uzupełnienie d o ' 
zarządu Kasy Chorych w -wyżej onaaceonym termi­
nie. (

Nadmienić praylem należy, U przy spraw­
dzaniu listy " wyborców, trzeba zwracać uwagę aie- 
tylko na imię,i nazwisko, lec® także ma wiek, miej­
sce jego Munieszkniria, jak również nazrwSsko, 
WEględnie firmę pracodawcy.

Pracodawcy zechcą także wziąć piod uwagę, 
czy liczba przyznanych im głosów fest zgodna, a 
odnośnemi przepisami regulaminu.

Jeżeli wszystkie wymuenione dane ni* będą 
odpowiadały rzeceywistoścl, a nie eostańą prc« 
głosującego w oznaczonym terminie aJcmwgofto-



.JtQBOTHIST*, ca -w artek , 28 lipca 1921 r. !fr. 20*

» « * ,  eatflOftk Kaay b t m  moSe jroejwwM « ę  pra­
wa (?wu.

Pa 1 sierpnia 1921 r. todne lektamaqj© o- 
względndiine być nie xnog%. * .

B is»  K*mi«ji Spita Ludności. Biuro Komisji 
opisu BodtaoSci na sn, et. Wamseawę podaje do ■wia­
domości, ie  po eesłaiwieahi istniejących mfflterjs- 
Mw, dotycaącycii kartoteki oiea-ucłioimośra Wielkiej 
Warszawy, w dniach majMczsaych fumkcjoii a-rjus© 
'biura, zaopatrzeni w odnośne legitymacje, ronpocz- 
ną eprawdzaml* powyższych danych ma1 grulneio. 
(Należy się spodziewać, że pp. -właścicieile, admM- 
stralorowie, rządcy i dozorcy nien^hamości’ di. si. 
Warszawy w aroauaniemiu -wagii sprawy, otdziedą 
funkcjonaTjuazcrm biura wszelkkh wyjąśniieó i  u- 
latwicń, ł *

Zapisy na członków Pogotowia. Zarząd (Pogo 
łowią Ratamlkowego upoważiniił feiilikiuinastu) naufa- 
nych członków, (którzy zaopatrzeni w odpowiednie 
legitymacje, zgłaszają się do ©«5b zmajomyidh, biur, 
stowarzyszeń itp, instytucji i  zapisują na' członków 
Pogotowi*, wydając pokwitowania a podpisami 
prezesa aa-rżą-doi, dr. Józefa Zawadzkiego i czionka 
zarządu:—sekretarza dr. K, Kucharaewsikiegoi, oraz 
eanibleenaty (gwiazdki1) Pogotowia, {Niska opłata 
roczna tylko 200 marek^winna zachęcić mieszkań­
ców stolicy do masowego zapisywania się ma człon­
ków tak pożytecznej' i  sympatycznej instytucji1.

Egzaminy dla eksternów.
Egzaminy dla eksternów*!; zakresu klas ośmiu 

(filłologicanych łufb realnych i róanego rodzaju egza­
miny uzupełniająco odbywają sdę diwa razy w noka 
(hr lutym — maren, wraeśni-ft — paźdatermaka) 
przed komisją iMimistcrjum w ^Warszawie, waglę- 

' dnie Lodzi i  LuMimie.
Uproszczone egzaminy dojirzalości dla specjal- 

nej kategorjii eksternów, c-kreśl-oinej oaobmemi roz- 
pomiądzauiami Ministerjum, odbędą Się po raz o- 
etatni w  październiku 1931 r. przed komisją ;Mini- 
■terjuim w  Warszawie. Miejsce i  ścisłą datę rozpo­
częcia egzaminów Ministerjum podaje dto wiado­
mości w pismach na miesiąc przed ronporaę-iara 
egzaminów. Podania, zaopatrzone iw wymagane za­
łączniki (metrykę urodzenia., życiorys, ostatmie 
świadectwo szkolne, fotografię i kwit Kasy Skar­
bowej z  wniesioną opłatę egzaminową) należy 
wmeóć ma miesiąc praed rozpoc zęci eon egzaminów 
(i. }. w  styczniu i  sierpniu) z wymienieniem ro­
dzaju mattery (filologiczna lulb realna), język# ob­
cego (francuski lub niemiecki!). Eksterni, zdający 
■ Mas ośmiu, muszą złożyć wstępne egzaminy ust­
ne z języka polskiego, histocji łtotóki i porwśaech- 
■ej, z geografii iPe.lstki i .powszechnej, z matema­
tyki, fizyki i przyrody; zdający na maturę realną 
■dają nadto z rysuSków. ,

Eksterni, posiadający świadectw* eeSrohi© z 
klasy siódmej, mogą być zwolnieni od wszystkich, 
bądź niektórych ogsamliiiów wKtępmych. IW każ­
dym poszczególnym wypadku decyduje Mmiste 
»jum ha podstawie praedlażomyah świadectw azflcol- 
nyrh.

Egzaminy dl* eksternów z zakresu Mas czte- 
Wch i  aześcau (fiioJoigicznvch lub  realnych- odby­
wają się również dwa raziy w# roku (w lutym 1 
październiku) przy gimnazjach państwowych. Po­
danie wraz z załącznikami należy wnosić wprost do 
dyrekcji gimnazjów.

Egzaminy dojrzałości będą się odbywały zgo­
dnie z „Regulaminem egzaminów dwjnautoścd’*’, zćł- 
ffi ieszczoinyim w ,,Dzienniku Urzędowym Ministe- 
rjum W. R. i  O. P. nr. 2/212 z dnia I-go lutego 
1920 r„ egzaminy z oa&resu Mas czterech i sześciu 
zgodnie z  „'Regulaminem dla eksternów f efloster- 
Hastek z kursu klas 4-ch i  6-ciu, paniessiczonych w 
tymże Pu merze JDzaewnilca. Urzędowego", oąprosz- 
eaone egizeihkiy dojrzałości, zgodni© % «raparządze- 
niem Ministerjum z dnia 26 sierpnia 1919 <r., sa­
in tesxcBOZiem w dzienniku urzędowym MMsterjum 
W. R. i  O. P . nr. 9/16 z d-nią ,1 września 1919 r. i 
mporządzenieim z  dnia 22/1 1920 ri nr. 21460/D . 
II, zanniesaczoceim w Dzienniku Uraędófwym nr. 
21/41, egzaminy uzupełniając© aa świadectwa doj- 
mloóci, zgodni© z rozporaąd^nJem -Miniist er/urn, 
dmikowiaaem. w numerae 6 tegoż dziemlriBot z dnia 
30 października 1918 r. Programy i regulaminy 
egzaminów można nabyć w „Książnicy PoMciaj" 
Towarzystwa Nauczycieli Szkól Średnich i  Wyż­
szych w WarsBRwi© (Płowy gwia-t 59).

Wysokość opłaty za egzaminy jest naotępują- 
eat 1) 600 mfc. za pełny ©gramim diojirzałolśei. 2) 
300 mk. ma -wszystkie inne egzaminy. OpłaBy te na- 
Tćży wnosić do Kas Skarbowych (waględlai© do 
CemtraTrej Kasy Państwowej w Warszawie) na ra­
chunek Ministerjum. W. R. i O. P. (dział 5 budżetu 
§ 2, .poz. b. lit. c.) z wyjątkiem opłat za egzamimy 
z 6 klas. .które należy nifszczjć bezpośrdinio dyrek­
cjom wymienionych powyżój gimnazjów państwo­
wych.

Z Politechniki warszawskiej. -Rektorat Poli­
technik i warszawskiej zatw^danria, że podania © 
przyjęcie na półrocze zimowe r. ale. 1921/22, win- 
By być składam© ma imię rektw a od 1 do 22 wrae- 
toia t. b.

Przy podamiu, wimmy byf'dolączotn© dbkut* 
Bł*n/ty: 1) świadectwo dojrzałości, uzyskanie w je­
dnej z państwowych szkół średiniuh cgóino-kształ- 
eących. Uczniowie smkół prywatnych oraz sak^ł 
tlbcych mogą być przyjęci do Politechniki tylko 
wtedy, jeżeli świadectwa szkól śrecBaich, które Ur 
fcodczyli, uznam© zostały prze? Ministerjum Wy- 
■nań Religijnych i Oświecenia Publicznego za rów­
noważne ze świadectwami dojrzałości' państwo­
wych szkól polskich; 2) metryka .wrodzenia; 3) cu- 
ricutum vitae, własnoręcznie napisane; 4)  świa­
dectwo, wskazujące stosunek pet Cr. ta do służby 
wojskowej; 5) trzy fotografio t. jgw. paszportowe.
Co eię tyczy opłat, to Ministerjum W. iR. i  O. P. 
w niedługim czasie je 'Wyznaczy. Z pow.odu braku 
miejsca, .Politechnika wystąpiła do Ministerjum 
a .prośbą o zgodę uu ograniczenie liczby przyjęć.

Kenkart m  g*dł« Pellttehmii. Rektorat Po-
lilechnlM .warszawskiej ogłasza .koakurs na godło 
urzędowe PoJitechniiki. Warumki konkursu są na­
stępujące: 1) rysunek wamiea eię mieścić "W kole, 
o średnicy 100 mm. i  zmniejszony w lwie średtaicy 
38 m;m„ 2) rysu'oek .wLnaem być wykonany w bar­
wach i z uwraględnien iem możności grafic®n©go 
przedstawienia barw, W myśl zasadniczych praerpi- 
sów heraldyki, 3) rysuaela wiiinien 'być prosty, 
przejrzysty, zrozumiały, charakteryzujący sztukę i 
wiedzę techniczną. Pożądane jest związać godło z 
herbem państwowym, 4- rysunek powinien nada­
wać się do 'Wykonania pieczęci o średm.icy 38 etmil, 
odcisków woskowych, wtreszcie do nalepek bar­
wionych, 5) całość powinna się liczyć z przepisami 
zasadni ciem i, s  tawern emi pracz heraldykę; 6) w 
otoku godła m» być napis: „Politechnika War­
szawska**, 7) termin składania prac—dnia 27 sier­
pnia 1921 r. godzina 3 po polwlniu, w rektoracie 
PoMtechniki wariszaiwiekiej, 9) prac© Wautny być o- 
patraon© makiem ; taki sam m ak winien być za­
mieszczony na kopercie, w której powinno być 
nazwisko i adres autora, 9) nagród praeztnacza się 
trzy: pierwsza 20 ty©, marek, druga 10,000 mk., 
traeoia 5,000 marelt. Sądowi jednak przysługuje 
prawo przyznania tylko jediaej którejkolwiek lub 
dwóch nagród. W razie, jeżeli ładna- praca, zda­
niem sądu. nie nada eię do odznaczenia, wówczas 
może nie być nadana żadna nagroda, 10) skład 
sądu będaie ogłoszony.

Pierwszeństwo dla zdemobilizowanych. Ponie­
waż liczn-e rzesze zd-emobilizowainych żołnierzy po­
zostających bez pracy, znajdują się w  nader tni- 
duem po-lćżcnhł, Minister Spraw Wewnętrznych o- 
kólnikiem. z dnia 18 lipca 1921 r . polecił wszystkim 
podwładnym urzędom, aby zdsguobii ioowar i żol- 
mierae ko.rziyst«iH bezwBględniie z pierwisaeńslwa 
przy obsadzaniu posad, o ił© posiadają równe z in­
nymi kandydatami kwalifikacje.

W związiku z tern- mają być sporządzane i na­
desłane Ministerjum listy imienne przyjętych do 
służby w czasie od 1 stycznia do 30 czerwca 1921 r. 
zdemobilizowanych wojakowych, .przy podaniu je­
dnocześnie liczby przyjętych w tymiż© czasie na 
równorzędne posady niewojskowych z załączeniom 
objaśnień, co było .powrod«m pominięcia kandyda­
tów z pośród zdemobilizowanych wtojskowycb.

Takież listy będą przesyłane w- praysalości co 
miesiąc do Ministerjum Spraw 'Wewnętrzlnych,

Konkurs na pwsadf. Departament H I Mini­
ster ju-m Wyzlnań Religijnyeh i Oświecenia Publicz­
nego ogłasza konfcurs ma posadę etatową nauczy­
cielki języka -polskiego w Państwowej Szkole Za- 
wodowej żeńskiej w Łodzi. ‘Podania należy nadsy­
łać do biura Departamentu III, Bagatela '12 do & 
10 sierpnia b. t .

0  mączki atamplewe. Oełem naMloinietma 
społeczeństwa do przestrzegania przepisów o opła­
tach stemplowych, a w szczególności do uŁazczaa* 
opłat, przypadających od podań i laląezaików, wy­
dało Miaisterjuim Skarbu komumiOcat ■ dtnia 4-go 
kwietnia r. b., ogłoszony tak w pdsmadh codzien­
nych, jak również iw dzieniniku urzędowym MiirBisl©- 
rjuim aka-ebu, (Da. Ura. nr. 15 poa. 167-.

Komunikat powyższy nie odniósł Jednak spo­
dziewa, nego ekutku, gdyż do włada i urzędów pań­
stwowych wpływają w dalszym ciągu podania bądź 
w zupełności nieoeteimplowane, bądź eaoipatrywaiae 
znaczkami stempfawemi nitezej wartości, nSi prze­
pisana. /

Wobeo tego Ministerjuan Skauibu praytpomina 
ponownie, tf© podania wnpoannian© podlegają opłar 
ci© stemplowej w wysokości 10 mk. od pierwsze­
go, a po 5 unik. od każdego dalszego arkusza, oraz 
po 2 mk. od koźlego załącssnoka.

Przypomina również, że opłaty stemplowe są 
narówni z podatkami jedyni© w innej Honmie— 
daniną, należną państwu, a uchylani© się od. obo­
wiązku uiszczenia łych opłat jest czynem karygo­
dnym.

Zarazem Ministerjum Skarbu zasSnacza, ż© w 
myśl art. 24 dekretu z dmia-7 lutego 1919 r. (Dr. j 
Pr. Nr. 14 poz. 145), podanie mifeostemptaran© nie 
-m-oże być załatwione przed dostarczeniem brakują­
cej opłaty stemplowej; o ile zaś ta ostatnia — mi­
mo wezwania — dodatkowo tószcaoiaa nie zosta­
nie, podani© nierałatiwiion© zwraca się proiszącem.u.

Rygor powyższy, powodujący nwMkę w za­
łatwianiu pdtaych iniejednokrotaiie spraw, jak rów­
nież brak możności uefcytenia się od drostarraania 
stempla, wobec ciążącego z ustawy jna uinsędnikach 
państwowyoh cbawiąziku czuwania, aby -przepis o 
opłatach stemplowych ściśle wykonywano, powiin- 
ny skłonić osoby wnoszące podania — chociażby 
ze względu ha ich własny imteres, pomijając już 
wzgląd na. dobro państwa — do zaniechania dotych­
czasowej praktyki,

powiedział do pierwszego: „triera i' diuś tego sta- 
rego". -Wówczas obf.j napastnicy rzucili: się na 
starca, obezwładnili: i zaciągnęli do pokoju m  skle­
pem, gdzie .powalili go na- podłogę, gnietli kolana­
mi i wreszcie jeden z ep^ezków zaczął giroaić re­
wolwerem. Po chwili rabusie zamknęli dirziwi tego 
po-koju, porwali z lady sklepowej dwie teczki i 
Avyszlii. Gdy poitu-rbo-wainy z 5 wytbltemi zęba-mi 
sztucznemi staraec ■wstał, wyszedł przed sldóp i 
rwszrzal alarm, rabusiów już nie było; J'edlna ara- 
bo.wa.na teczka skóa-zaua zawierała około 190,000 
mik. gotówką, druga zań płócienna. — 40 setek mi- 
łjonówek i kiilkadiziesiat .sztuk loterii państiwowej 
3 i 4 klasy. Jeden z bandytów pozostawił teczkę 
czainną .płócienną, wypchaną stareimi1 gazetami.

Pożar. .W kotłowni. nalLeiżąeęj die auto-skladu 
materiialów pędnych ministerjum. ©praw wojsfeo- 
wyoh pray uk .WawirzyszewskLej nr. 8, we wsi. Ko­
lo., 'wybuchł pożar. Przyczyną -pożaim była elcsp'ln- 
zija gazu 'benzynowego. 1 iPoiżar ugasili ro-bolnicy 
miejscowi: Adam .Przybysz. Aleksander Zapisek i 
Michał Czarnecki, (prized' przybyciem straży’ ognio­
wej.

Z  s ą d ó w -
Kara śmierci na wojskowych.

Biuro Prasowe M. S. Wojsk. Icomuailkuij©, ż© 
wyrokieim sądu potowego 13 dy-w-. piedv, jallao są­
du doraźnego., zasądzono.;

* 1) kaprala Jana Podł-uibnego na karę śmierci 
przez rozstnz.eteinie, degradację dlo stopnia szere­
gowca i  wydalenie z  wojska, za nozibój, z art. 589 
.ust. 4 i  6 p. k. k. Karę -wykolaama _

2) sierżanta Bolesława Alaciejowsldego veł 
Czajkowskiego na ka-rę śmieirci przez_ rozstrzela­
nie, degradację do stopnia azerelgo-wca i .wydalenie 
z wojska za rozlbój z art. 589 p, 4, 5 j  6 pkk„ de­
zercję z § 69, 71 wikk., oraz za zlbirodiniię z art. 453 
p. 3 i 8 pkk. Kara śmierci zamieniona została w 
drodze łaski' ma 20 'lat ciężkiego więzienia.

3) sap. Franciszka Mączyńskiego ma karę 
śmierci przez rozstrzelani© i wydaleni© z wxnjska 
za roabój z art. 569 wpk. Karę śmierci zamieniono 
w drodze laski na 10 lat ciężkiego więziemia.

T ea łr  \ M uzuha.
PRZEDSTAWIENIA UKRAIŃSKIEGO TEATRU 

DRAMATYCZNEGO.
W teatirz© żo.im.ierskim ,^Pol«afa" (Jasa* 1).

odbywają się codzienni© przedstawienia- ukraiń­
skiej trupy dramatycznej pod dyrekcją ’BerpałcBBB- 
ko-Kreczeta. Zespół składa kię B utaientafenanyck 
sił dramatycznych, pperowych i opereikownrch. W 
„Czajce", praerotoicmej z© znanego .rounoasu FoOó- 
ma. o charakterze typowo roelodramiatyezaym. m* 
błysnęła iskrą talentu nie przeciętnego jpoal Riu- 
deinko w roli ukochanej Hali (Czajki). J©j partne­
rami byli w- każdym calu doskonali t. z. natunailaa, 
szczerzy, o -wybornej dykcji, pp.: Kroazet (parnie*) 
i 'Kudenko .reżyser (Pańko. róbotmiks, mamzecBoay 
HaS). Wyraziste w  plastyce i pełne zacięci* cha­
rakterystycznego sylwetki' rybaków -dali pp.: 
Szymko i Jasiński. Teraz nieco powiedzieć należy 
o Stronie muzycznej i wokalnej -powyższej truipw 
teatralnej. W gtośne.j 3-aktowe[j operze kamic*n©J 
ukraińskiego kompozytora L. KotLarewsikiego, u- 
slyszeljśmy nieprzeciętnej miary talentu piękny 
glos ba-rytonisty Żirai. Szlachetnie brzmiiący. o roz­
ległej ŚkaH glos, ma dużo lkynmiu i szczerości. N»- 
taliką była pani K-reczet, obda-rzoua miłyim sopra­
nom _ lirycżnyan. Chóry są z sobą ześpierwan©, 
brzmią czysto, dźwięcznie i rytaiiiesnie (zwłaszcza 
basy, woigóle dobre są głosy męskie), zaś tańc* 
mają dużo zacięcia i  rozmachał. M. L.

Teatr Polski. Dziś i  dni następnych ..Miłość
czuwa**.

Teatr Mały. Dziiś „Medrw'”.
Teatr DramaPczny. Daiś ii futro Jc h  «flwo»

ro“ ; w sc-botę po raz pierwszy „Mąż o dwu to- 
nach**.

Teatr Praski. Dziś i  jutro „Roztowtae dorms-
wiego ognislm'*.

Teatr Powszechny, Dziś i jutro po raz osttóu
,.Poipyehad:o“.   m

W so/botę pmr.jera dramatu Bribson'* „P*m 
X.“.  reżyserowanego przez p. Leśni©wskiego.

POKWITOWANIA.
Na biedne dzieci po poległych w walce o 6 .  filąsC.

Stowarzyszebie socjalistów (polskich „Zgod*“ 
wfZurychu mk. 15,000. ' >

Z a rzą d  Z w iązk u  Z a w o d o w eg o  P r a c o w n ik ó w  H andlow ych i  B iu ro w y ch  W  
P o ls c e  (Z ielna  25) wzywa wszystkich u b e z p ie c z o n y c h  w  K a s ie  C horych  p r a c o w n ik ó w  
h a n d lo w y ch  i b iu ro w y ch , ażeby sprawdzili, czy znajdują sią w spisach wyborców, które są do 
przejrzenia codziennie o d  g o d z . 9  r< d o  S w . we w s z y s tk ic h  lokalach K asy C horych .

Wszyscy pracownicy mający prawo do ubezpieczenia w Kasie Chorych, a nie zamieszczeni 
w spisach wyborców, powinni natychmiast (do d. I s ierp n ia ) reklamować swoje prawo wyborcze 
i w tym celu winni zgłosić sią do K asy C horych  — S o le c  9 3  1 udowodnić tam, że w myśl Usta­
wy powinni być w Kasie Chorych ubezpieczeni.

W Y P E I Z E O A Z
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja  

Spódnice angielskie Mk« 300
aakiety damskie .  800
Bluzki wełniane „ 700
Bluzki batystowe * 875
Suknie wełniane a 1500
Koszule damskie » 700

Dział bławatnya
Surówka metr ,  259
fi/gadapolamy dóbr. gat. „ „ 350
W e łn y  na suknie » „ 240
Korty pB3w. szerokości a a 350
Cajgi , 55

oraz wszelką m ęsku konfekcją .
B-cia ZANDEE

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

D p .  Ł .  K o r m a n
powrócił 

P r a g a , R ad zym iń sk a  38 .

OGŁflSZEIIIB BBD8HŁ 1

= = =  „ZRfiOLB PBLSnr
Jen Grodzieński 1 S-ka. Warsza­
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż n* 
wagony.

= = =  K U L I t E
ry, cul

S e l & c j a  B r a n ż y  A p t e c z n e j
p rzy  Z w iązk u  Z aw od ow ym  P ra co w n ik ó w  H ^ ndiow yoh  i 

B iu row ych  w  PoSoce, Z ielna  25.
Dziś w czwartek, 28 lipca, punktualnie o godz. 7 i pół wlecz, 

odbędzie się w lokalu własnym (Sala Gimnastyczna) Nadzwyczajne 
Ogólne Zebranie z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Komitetu Sekcji i Komisji Wykonawczej.
2) Sprawa akcji ekonomicznej.
3) Wolne wnioski.
Wobec ważności spraw, będących na porządku dziennym,

koleżanki i koledzy proszeni są o punktualne i liczne przybycie.
KOMITET SEKCJI.

to- 
wa-

czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan  urodzłert- 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

18(81, BIZ, MSZE 
FM IE GM iSi, 3,‘ W2 T ,1 ? ;
.Źródło Polskie* Jan Grodzień­
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.____________________

do prania 
 ------  I toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca „Zródio Polskie* Jan Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66._____

ITDŁ3

WYPADKI.
Eefca zbrodni w Al. Jerozolimskich, JYg—zeb 

ofiary ipod-wćjoej abrodJii w- A-i. JeroBodirnskicih 
Dr. 23, Józefy Wala<ikó^Tny wźbu'dził zaetokawie- 

wywoDał sensację. Już podczas raabeżeństwa 
pWbnego w  górnym kości©!© ów. AleHtsaaaira. ze­
brały się przed kościołem grupy kobiet, przciwai- 
Di© .pnictou-pek. stragaoiaTck z  pobliskiego targu, 
oraa służące, które wy-powladając ®we zdani© ob­
jawiały niezadowolenie, że „taka" po śmierci bę­
dzie stać w górnym kościele i że one na to nie po­
zwolą, chociażJby przyszło ido iwywróconia' katai.il- 
kai. Narazi© było zamówionych do ©l&sportsejii zwłok 
sześciu księży z górnego kościoła, lecz gdy ksiądz- 
łżroboszcz dowiedział się. ż© zmorlc była -kobieta 
lekkiego prowadzt-nia, wówczas, * chcąc urarknąć 
zajść luib zatargów, pozwolił jedyni© eŚcsportować 
jednemu księdzu i z dolnego kościoła., <VV czasie 
ekspailaęfi -byfo_ na placu <w pogotowiu OciJku poli- 
©jantów j iwyw iadowców, oraz palicjamit oddziału 
k-ooiiego. •

Zuchwały napad rabunkowy. Wczoraj dk-olo 
g. 9 i pól rano. ćto -magazynu zalbawek, lamo i por­
celany ,784et..iiego (Michała Majewskiego przy ul. 
Marszałkowskiej nr. 76. róg Hożej, przyszedł jakiś 
mężczyzna- i zaczął oglądać jńknś figurkę. Po chwili 
wszedł drugi mężczyzna z tecwk* pod pachą, który

aMocKu
F o t  i n i e m i ł ą  w o ń

z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa i zapobiega 
im p o w sz e c h n ie  z n an y

„ S 1 T B @ R Y M «

w pudelkach z sitkiem
wyr. tarmac, labor. „Ap. KOWALSKi" w Warszawie, Miodowa 1- 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i p e r fu m e r ja c h .

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

J t .  ULEJE. PO-
UntT na ^eczkl Poleca .Źródło ItUJl Polskie* Jan  Grodzieński 
I S-ka, Marszałkowska 95, tel.
231-66.

GWOŹDZIE, liOil,

Taniej  niż w szę d z ie !

I poleca okulary i binokle z raj- 
lepsz. szkłami francuskiemi.

Ochraniacze gumowe
»Neverips". „Ramses", „* >lla’*, 
„Venus" i in w wielk wyborze 

nadeszły. H urt i Detal.

Y W V  krwi (5vfiIis).Jra epw ił.* ■ M moczu, (go-
nokoki) i t. d. od 10 — 4 pp.

5-1 tG. E-Pias
b asyst przy szpitalu Virchowa.

Dr. Al. Tuchendler
b. lekarz polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. i skorn© (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — la j 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6 /35

D r .  S . O s B b e s ł i i
C horoby sk ó r n e , w e n e r y c z ­

ne) i m acziopitc iow e 
Ś w ia t  30N ow y - Od S — 7.

D r .  L e s z c z y ń s k i
E a r s z a ik o w s k a  142, 

te !« f . I27-.25
H. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 1?

rano i od 5 do 8 wieez

!FiłJV babki, grabie,
i lu  i ,  łopaty, lemiesze, odkła- 

^ yroby żelazne poleca 
Źródło Polskie" Jan Grodzleń-

s*J ' S ka. Marszałkowska 95, tel.2ol-oo.

 ..... . męskie 4 do lOtyslę
źlllliU il cy, uszycie nasze do 

daiki 45C0, tam też najtańsi* 
obuwie. Chmielna 49 m. 5.

350 » k  P Ł S i ,  PS ‘
uoczeni portreciści" Złota 16.
ijfj bawełna hurtowo, Central* 
uli Nici, Krucza 24. .

Gkolari. Diaosie.
bo w podwórzu. Optyk „rtkst" 
Jerozolimska 33 róg Marszalków 
skięj.
nhMfTlfi ślubne, złote, srebrne. 
dyitJlLnl pierścionki, kolczyki 
zegarki. Ceny nlzkle. Przyjmuję 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Na 21 na rogu Dzielnej.
jjfiiryRhnd szwaczki ze sweml 
'UiliCliilC maszynami I wykoń- 
czarki. Żelazna 67—2. .
flilftf3> J  fotografii: Olejny me- 
r 01 lici rek 6(X), kredkowy 400 
Sienna 18 Płatek.

R e d a k to r rmcizeiny d r .  F d ś k s  Petri. R ed . odtyoiwdedaanl'itv Uroai. Olechnowicz.. Odbito w druk. ,Jtobotoika“, Warecka 7. Wydawca: Rada Na«Ł P. P. 8


